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(Problem y naszego M in is terstw a spraw  zagr.)
Kraków, 4 stycznia.

Teka ministra, spraw zagranicznych nie jest 
dotąd obsadzona. Kandydat na ten urząd poscl 
Rzplitej w Paryżu Z a m o y s k i  bawi już 
Wprawdzie od kilku dni w Warszawie, ale do 
chwili, w której piszemy te słowa, nominacja je­
go nie jest jeszcze faktem dokonanym. Jakieś 
żywiołowo przeszkody stają od tygodni na dro­
dze p. Zamoyskiemu do gmachu przy ul. Miodo­
wej. W  Szwajcarji zaskoczyła go śnieżyca i — 
wiadomość o sojuszu francusko-czeskim. Po­
wrócił więc do Paryża, by potem po rai drugi 
wyjechać do Warszawy. Ledwo tam przybył, 
aż oto unieruchomiło go przeziębienie, któro 
dziwnym zbiegiem okoliczności minęło w 
dmu onegdajszym, gdy sytuacja rządu p. Grab­
skiego ustaliła się i gdv uchwąlenie pełnomoc­
nictw stało się pewnonr. Depesze, nadeszło w 
ciągu nocy, donoszą, że p. Zamoyski by t już 
wczoraj na audjencji u p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Sprawa więc rychło się rozstrzy­
gnie i albo p. Zamoyski tekę obejmie, albo też 
j,betkrólowie“ w M S. Z. zakończy się w inny 
fcposób.

A czas już naprawdę na jwyżsr.y. Nowy mini­
ster będzie miał dużo pilnej pracy, zwłaszcza, 
L  przyjdzie mu „odrabiać1* G miesięcy „rzą- 
tlów11 p. Marjana S e y d y. Położenie między­
narodowe w ymaga decyzji w szeregu spraw na- 
fczej polityki zagranicznej i przygotowania się 
tło zadań- czekających nas w najbliższymi cza­
ję . V , , .  \ i '!

A więc naprzód zorjentować się trzeba w sy- 
luacji, stworzonej traktatem francusko-eze- 
skim. Ta umoWa ma dla nas znaczenie niesły- 
thane, zwłaszcza ze względu na ujawnione już. 
piany dra Benesza, który sojusz Czech z Fran- 
5ją uważa za wstęp do sojuszu franko-rusyj • 
ikiego. P Zamoyski nie miał niestety informa- 
;vj o przebiegu paryskich rokowań dra Bene- 
iza, mimo iż cały czas był na miejscu. Fakt 
len trudno nazwać list :m polecającym dla kan 
Jydatuiy p. Zamoyskiego, ale ostatecznie w 
tiągu kilku lat naszej niepodległości nauczyli­
śmy się sztuki przebaczania błędów naszej dy­
plomacji. Co się już stało, nie odstanie się. W 
polityce niema jednak słowa: : późno11. Nowy
Minister spraw zagranicznych musi ex post roz­
począć w Paryżu akcję, celem ochrony naszych 
kielkich interesów państwowych i ponownego 
'umocnienia naszej pozycji. Trzeba tu dużo tak- 
u, dużo energji, a w każdym razie przeświad- 
szenia po obu stronach, że liuja polityki pol­
skiej w danej kwestji jest ustalona, że Polska 
wie do czego dąży, iż potrafi żąaania swe prze­

prowadzić i że w imieniu Rzeczypospolitej prze­
mawia człowiek, który nie jest „prowizoryczr 
nym zastępcą ministra spraw zagranicznych11, 
ani tez ministiem na 24 godzin. Gdyby teka 
przypadła ostatecznie p. Zamoyskiemu, musi 
się też równocześnie zamianować nowego posła 
w Paryżu, któryby Polskę tam należycie repre­
zentował. Żądanie to jest tak jasne, że nigdzie 
na świecie nie Irzebaby go podnosić. Niestety 
przykład lir. E. Sapiehy, b. posła w Londynie, 
a potem ministra spraw zagranicznych, czyni 
je aktualnem. Przypominamy bowiem, że ten 
dyplomata, powołany z posterunku londyńskie­
go na ul. Miodową, długi czas nie obsadzał sta­
nowiska londyńskiego, rezerwując je dla sie­
bie — na przyszłość. Tymczasem w Londynie 
zapadły doniosłe decyzje odnośnie do Polski, 
a rząd angielski nie czekał z niemi na nomina­
cję odpowiedzialnego posła Rzplitej. Zresztą i 
w wypadku konkretnym, mówiąc o p. Zamoy­
skim. nie czynimy tych samych zastrzeżeń bez 
pewnych podstaw. .,/■

Drugą sprawą obok traktatu czesko-franeu- 
skiego, która stanie przed nowym ministrem 
spraw zagraniczny clij jest kwestja malej ea- 
tenty.

W najbliższym czasie odbędą jśj przedsta- 
wijiolo nową konferencję, a na porządek ob­
rad wejdzie znowu przystąpienie Polski do tego 
ugrupowania. .'P t:V - K. , .  r

Myśl o podobnej decyzji Rzplitej jest zasa­
dniczo niezrozumiała i tylko wpływy czeehofil- 
skiej naiodowej demokracji, tudzież p. Pilza 
i tow. mogiv uczynić ją  u nas wogóle przed­
miotem rozważali.

Mała Ententa skierowana jest swojom o 
strzem przec5w Węgrem, podczas gdy Polska 
nie ma z Węgrami żadnej sprawy spornej, a 
przeciwnie wspólne interesy jioiifyj^gne (ochro­
na przed zachłannością czc.di^!), gos idarcze i 
tradycję wiekowej przyjaźni.

Mala Entenła przeciwstawia się ze względów 
na Jugosławję Wiochom, podczas gdy Polska 
dbać wanna o jaknajlopsze stosunki z Wiochami 
ze względów na międzynarodowa znaczenie 
Włoch (Rada ambasadorów — Liga Narodów) 
i podczas gdy Wiochy oddały nam duże usłu­
gi. Przypominamy rolę hr. Sforzy w sprawie 
górnośląskiej i Mussoliniego w sprawie uznania 
naszych granic wschodnich.

Mala Ententa jest instrumentem polityki cze­
skiej i ma małemu państwu czeskiemu dać dla 
jego planów szerszą postawy terytorjalną. — 
Polska racja stanu musi natomiast najbardziej 
stanowczo zwalczać myśl o supremacji czeskiej

w Europie środkowej,“a  nakazem jej jest uczy 
nienie wszystkiego, aby rola Pragi, jako*orga­
nizatora nowych konstelacyj europejskich stała 
się .bezprzedmiotową. Bo przecież raz jeszcze 
przypominamy, że „czeska11 -Europa Środkowa 
to tylko pomost dla Rosji do Europy Zachod­
niej. Jakąż rolę odegra wówczas Folska? Na­
rzędzia rosyjsko-czeskiego, któremu nadto 
grozić  ̂ będzie utrata Małopolski wschodniej. 
Wtedy bowiem myśl o czeskim kurytarzu do 
Rosji odżyje w całej pełni 

Czy mamy więc istotnio dopomagać do wła­
snej klęski?

Ostatnie telegramy z Belgradu twierdzą, że 
Polska złożyła wobec propozycji przystąpienia 
do M. .Ententy oświadczenie negatywne, a w 
każdym razie dała do zrozumienia, że o jej 
przystąpieniu niema tak długo mowy, dopóki 
wszystkio państwa M. Ententy nie staną na 
gruncie uznania traktatu ryskiego, a M. En- 
tc-nla nie przyjmie obowiązku zagwarantowa­
nia naszych granic wschodnich. Prócź tego 
miała Polska zażądać, aby polityka M. Enten­
ty nie nosiła charakteru amywloskiego. ' d 

O tvoh rzekomych posunięciach naszej dy­
plomacji n;c nam oficjalnie me wiadomo. W 
każdym razie uważamy za szkodliwe, iż wo- 
gó'le mówi się o możliwości „mało-ententowe- 
go“ skoku Polski w przepaść.

Cytowane przed chwilą zastrzeżenia i wa­
runki polskie są albo zgoła niewystarczające, 
albo naiwne. Niewystarezająccm do wstą­
pienia wsklad Małej Ententy jest uzna­
nie przez nią trakatu r y s k i e g o  i gwa­
rancja ustalonych tam granic. Co do tego wo­
góle nie powinno być wątpliwości. Jeślibyśmy 
bowiem przystąpili do M. Ententy, to — rzecz 
jasna —- jako pelnoorawr* członek A skoro

ściniec po którym rosyjski żołnierz (dziś czer- 
wonogwardzista, a jutro kozak) dotrze do 
Adrjatyku-*. Wiosi, niezwykle zazdrośni o swTe 
wpływy nad brzegami Adrjatyku, bronić się bę­
dą wszelkmmi silami przed wzmocneniem Ju- 
gosławji, a więc przed M, Ententą.

* * *
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Z całego sploiu zagadnień politycznych, cze­
kających rozwiązania, wyjęliśmy tylko dwa 
fragmenty. Ale już one wykazują, jak koniecz­
ne jest szybkie zlikwidowanie przesilenia na 
ul. Miodowej i jak bardzo celor, ą i rozważną 
mr ć praca nowego'ministra.

M. Ententa gwarantuje wszystkim innym 
swym członkom ich granico i. podstawowe dla 
nich traktaty  (St. Germain—Trianon), to Pol­
ska fiio może być gorzej traktowana. Okolicz­
ność, że np. Czechy' nie uznały clotąd traktatu 
ryskiego i że wahają się uznać go natręt w ra­
zie przystąpienia Polski do M. Ententy, jest 
tylko wskazówką, czego oczekiwrać możemy po 
tej w gruncie rzeczy antypolskiej koncepcji, a 
zarazem ilustracją planów czeskich wobec nas. 
Ale w takim razie — poco wogóle rokować?

Zastrzeżenie odnośnie do polityki ki. En­
tenty w stosunku do Włoch jest — powtarza­
my raz jeszcze — naiwnie. Nie można żądać od 
ryby, aby nie przebywała w wodzie. Grupa 
państw, której uczestnikiem jest Jugosłuwja, 
nie może w dzisiejszych warunkach być przy­
jazną Wiochom, a Włosi muszą ją traktować 
jako przcciwińka. Jeden z wybitnych polityków 
włoskich powiedział dopiero niedawno, że „slo-

r/
pesla @&©ie&skisga w Bdlwefisrao

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 4 stycznia. Wczoraj w Belwede- 

rze. z.ożył prezydentowi Rzeczypospolitej' listy 
uwierzytelniające nadzwyczajny poseł Repu­
bliki sowieckiej O b o l e ń s k i .
PW  rozmowie z jednym z dziennikarzy p. Ooo- 

leński oświadczył między iuricmi: „Wręczenie 
przezemnie listów uwierzytelniających prezy­
dentowi Rzeczypospolitej było aktem symbo­
licznym, dopełniającym uznanie republiki so­
wieckiej i definitywnie skierowującym stosun­
ki miedzy naszemi krajami na tory normalnych 
i regularnych stosunków dyplomatycznych. — 
Pozostawałaby jeszcze tylko sprawa nominacji 
nadzwyczajnego posia polskiego w Moskwie, 
lecz jak mnie zapewnił prezydent Rzeczypo­
spolitej, nastąpi ona w najbliższym czasie. Sto­
sunki polityczne między naszemi krajami ukła- 
aać się będą normalnie, o ile dalej kroczyć bę­
dziemy na drodze normalnej pracy. Z zadowo­
leniem dostrzegam ostatnio ze strony rządu

polskiego dążenie do najrychlejszego urcguiO-1 
wania spraw z dziedziny stosunków pols’-" - 4 
syjskich. W itr.;Niższym czasie przystąpić . . .  
ba do załatwienia jednej z najważniejszych 
rzeczy, mianowicie sprawy rowokań o traktat 
Handlowy.

Kwestja transita nie jest realną ł może być
załatwiona pomyślnie.

Następnie p. Oboieński omawiając zamierzę-’
nia, dotyczące polityki rosyRk:
wspomniał mi i;.v innemi o projekcie opro­
wadzenia systemu dwuizbowego, przyczeni 
druga izba składałaby się z przedstawicieli1 
mniejszości narodowych, wchodzących w skład 
republiki sowieckiej. Bez zatwierdzenia tej 
izby żadna ustawa nie mogłaby być z&łatwio-1 
na. Zrealizowanie tego projektu ma dla nn» 
niezwykle ważne znaczenie ze względu u., 
znaczną ilość ludności polskiej, zamieszkując*; 
terytorjum Rosji.

mm o rosnących wpływach Rosji
Moskwa, 4 stycznal (A W). Z okazji Nowege 

Roku udzieli! Cziczerin wywiadu dziennika­
rzom moskiewskim, w którym wskazał przede- 
wszystlaem na widoczne umocnienie się mię­
dzynarodowej pozycji Rosji sowieckiej. Św iad­
czy o tern wzrastające zainteresowanie poli­
tyczne i gospodarcze Anglii Rosją sowiecką, 
dalej ostatnie oswiadcezme Mussoliniego wr 
sprawie prawnego uznania sowietów, oraz wi-

f)i-rc7my rrrroat rówttre-i 1 w  ■pCZJ.JłllŁ
nych Rosji tendencyj. Tej ogólnej zmianie po* 
lilyki zewnętrznej w stosunku do Rosji przt* 
ciwstawia się stałe nieprzyjazna taktyka Fran­
cji, która poważnie zagraża pokojowi we 
wschodniej Europie. Zasadniczym też warun­
kiem zawarcia jakiegokolwiek u! ładu z Frnr 
cją jest zaniechanie dotychczasowej polityki.

32 m

Warszawa, 3 stycznia (PAT). Na popołudnio­
wym posiedzeniu sejmowa komisja skarbowa 
Przyjęta poszczególne punkty art. I. projektu 
ustawy o naprawie skarbu pańsiwa i reformie 
walutowej, mianowicie od punktu 2 do 12 przed 
łożenia rządowego i nowy punkt 13 propono­
wany przez pos. Jaroszyńskiego w sprawie

wiańsko-rusofilski blok M. Ententy, to bky go- zwalczania lichwy pieniężnej i kredytów
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; w iw cirzsuio b u n k u  emi&yisaego r
Punkt 2 w sprawie zmiany stawek celnych 

przyjęto bez zmiany.
W punkcie 3 przyjęto tylko główno tezę o 

zastosowaniu niezbędnych dla uniknięcia defi­
cytu w gospodarce państwowej oszczędności, 
natomiast odrzucono specyfikację, jak to o 
szczędności mają być ustalone.

Punkt 4, mówiący o przekazywaniu samo-

BERNARD SHAW.

Przetłum aczył '
ZDZISŁAW  JA CHIM ECKI. %  1 i

0 'Ciąg ddsiy). ’v '
KAIN: Buntuję się przeciwko ziemi. Buntu­

ję się przeciwko pożywieniu. Mówisz, że ona
daje nam silę: czy ona nie zmienia nas także 
w plugastw'0 i nie nawiedza chorobami? Bun­
tuję się przeciwko temu urodzeniu z powodu 
których ty i matka jesteście tak dumni. One 
ściągają nas do poziomu zwmrząt. Jeżeli ma 
być ostatnia rzecz jak była pierwsza, niech 
ród ludzki zginie. Jeżeli mam jeść, jak nie­
dźwiedź, jeżeli Lna ma rodzić, jak niedźwie­
dzica, to raczej niechbyin był niedźwiedziom, 
niż człowieku m: bo niedźwiedź jest bezwstyd­
ny: on jest nieświadomy. Jeżeli wy jesteście 
zadowoleni, tak jak niedźwiedź, to ja wcale 
nie. Zostań z kobietą, która daje ci dzieci, ja 
chcę pójść do kobiety, która daje mi sny. Pra­
cuj w ziemi, ażeby mieć pożywienie, ja chce 
zdobywać je z niebios moją strzałą, lub po- 
walić je, kiedy przebiega po ziemi w całej wspa 
nialoaci życia. Jeżeli muszę mieć pożywienie 
albo umrzeć, chcę mieć je przynajmniej tak da­
leko od ziemi, jak tylko mogę. Wół musi robić 
coś szlachetniejszego niż trawa, a ponieważ 
człowiek jest szlachetniejszym od wolu, każę 
kiedyś moim nieprzyjaciołom jeść wroIu, a po­
lem zabiję »ch i zjem.

ADAM. Potwóll Słyszysz, to Ewa?
EWA: Oto następstwa tego, że odwracasz 

i twarz od jasnych r/yreycli pj. birtków. Ludożer­

ca! Dziecieżerca! Musiało dójść do tego, lak 
właśnie doszło "do jagniąt i koźląt , kiedy Abel 
zaczął od baranów i owiec. Ty jesteś zresztą 
biednem, glupiem stworzeniem. Myślisz, że ja 
nigdy nie miałam tych myśli, a, ktćra mam 
trud rodzenia dzieci, ja, co mam kłopoty z 
przyrządzaniem jedzenia? Myślałam przez chw i 
lę, że może t-n  mój silny, dzielny syn, któr> 
mógł wymyśleć coś lepszego i mógł pragnąć 
tego, co wymyślił, mógłby także chcieć tego, 
czego pragnął, zanim to stworzył. A wszystko 
to pochodzi stąd, że on chce być niedźwie­
dziem i jeść dzieci. Nawę! niedźwiedź nie bę­
dzie jadł człowieka, jeśefl ma miód.

KAIN: J a  nie chcę być niedźwiedziem. Ja  
nie chcę jeść dzieci. Ja  nie w^em sam czego 
chc.-, z wyjątkiem tego, ze chcę być czemś 
w'yższm i szlachetniojszem od tego starego, 
głupiego kopacza, którego Lilit wydała na to, 
żeby pomógł ci urodzić mnie, a którym ty te­
raz pogardzasz, ponieważ nie masz z niego ko­
rzyści.

ADAM (w po*nurej wściekłości). Zaledwie mo­
gę opanować się, ażeby ci pokazać, że moja ło­
pata może rozpłatać ci tw oją bezczelną głowę 
pomimo twojej włóczni.

KAIN: Bezczelny! Ha, ba! (W y m a ch u ją c  b- 
szczepem). Spróbw, ty ,  ojcze, Z ak o sz tu j wal­
ki. . . .

EWA: Spokój, spokój, dwaj głupcy! Siadaj­
cie i bądźcio spokojni i słuchajcie mnie (A am 
zmęczonym ruchem ramion rzuca łopatę. Kain 
śmiejąc się odkłada tarczę i włócznię. Obaj sia 
dają na ziemi). Prawie me wiem, który z wras 
mniej mnie zadowala., czy ty twojem irudnem 
kopaniem, czy on trudnem zabijaniem. Kie mo­
gę pomyśleć, żeby to dla jednego z tych ta

nich spoąobów życia Lilit wydała <*ię na 'świat. 
(Do A,dama): Ty wykopujesz korzonki i pod­
stępnie uzyskujesz z ziemi ziania: dlaczego nie 
ściągasz z niebios boskiego pożywienia? On 
kradnie i zabija^ ażeby mieć jadło i wygłasza 
niezdarne poematy o życiu po śmierci i ubiera 
swmje życie pełne okrucieństw ładnemi słowa­
mi, a swoje nawiedzione chorobami .ciało pięk 
nemi sukniami, tak, żeby mężowde chwalili go 
i -wielbił# zamiast przeklinać, jako nordercę i 
złodzieja. Wszyscy wy mężowie, z wyjątkiem 
Adama, jesteście moimi synami, albo synami 
moich synów, albo synami synów moich sy- 
«<nv: w/slyscy odwiedzacie mnie: wszyscy sze­
regiem ukazaliście się przedemną: wszystkie 
wasze małe ruzaimy i zdolności przesunęły się 
przed matką twą. Przychodzą kopacze, przy­
chodzą wojownicy i zabójcy: wszyscy są bar­
dzo głupi: ponieważ albo narzekają przedemną 
na ostatnie żniwa, aibo chwała się ostatnią 
walką. A żniwo jest zawsze takie jak inne, a 
ostatnia walka jest tylko powtórzeniem pierw­
szej. O, słyszałam to wszystko tysiąc razy. 
Mówią mi za wiele o ostatnio urodzonem dziec­
ku, o mądrych rzeczach, jakie umiłowane dziec­
ko wczoraj powiedziało i o ile cudowniejszem 
albo dowcipniojszem, albo dziwniejszem jest 
od jakiegokolwiek dziecka, które się dotych­
czas urodziło. A ja muszę udawać, że jestem 
zdziwiona, zachwycona, zainteresowana, cho­
ciaż ostatnie dziecko jest taicie same, jak pierw 
sze i nie powiedziało ani nie zrobiło niczego, 
coby już nie zachwyciło Adama i mnie, kiedyś 
ty  i Abel to powiedział. Bo wyście byli pierw- 
szemi dziećnu na świecie i napełnialiście nas 
takim cudem i zachwytem, jakiego nie będzie 
czuło żadne malżeńsłwo jak dhigp będzie świat

istniał. Kiedy nie mogę już dłużej wytrzymać 
idę do naszego starego raju, który jest teraz 
tylko masą głogów i chwastów, w nadziei, że 
znajdę węza, zeby z nim pomówić. Ale ty zro­
biłeś z węża naszego nicprzwjaciela; on opuścił 
ogród, albo może umarł: nigdy go już teraz nie 
widuję. Muszę więc wracać i słuchać, jak Adam 
mówi o tej samej rzeczy po raz dziesięcioty- 
sięczny, albo przyjąć wizytę ostatniego prapra- 
wnuka, który urósł i chce zrobić na mnie wra­
żenie swojeni znaczeniem. O, jakie to nudne, 
jak nudne! I jeszcze musi się to znosić około 
siedemset lat,

KAIN: Biedna matko! Widzisz, życie jest za 
długie. Człowiek nuży się wszjstkicm. Niema 
niczego nowego pod słońcem.

ADAM (do Liny markotnie): Dlaczego ży­
jesz, jeżeli nie możesz znalcż* niczego lepszego 
od narzekania?

EWA: Ponieważ jest jeszcze nadzieja,
KAIN: Czego?
EWA: Sprawdzenia się moich i twoich snów 

0 nowo stworzonych rzeczach. O lepszych rze­
czach. Moi synowie i ś mowie moich s  ̂nów nic 
są wszyscy kopaczami i wojownikami. Niektó­
rzy z ńich nic chcą ani kopać, ani walczyć: są 
baidziej. nieużyteczni od was obu, są zniewie- 
ściaJi tchórzliwi, oni są próżni'/ w dudatku są 
brudni i nie zadają sobie trudu ,' ażeby strzyc 
włosy. Pożyczają i nigdy nie płacą, ale zdaje 
im się, czego potrzebują, ponmw'ai mówią pięk­
nie kłamstwa pięknemi słowy Oni mogą sobie 
przypominać swoje sny. Oni umieją śnić n5e 
śpiąc. Om nio mają dość woli, żeby tworzyo 
zamiast śnić, ale wąż powiedział, że każdy ten 
może być wolą zmieniony w stworzenie prui* 
tych, którzv sa ,.do'ść .silnL aieb? -neó uwie­

rzyć. Są inni .którzy ścinają trzciny ró żw ''’ 
długości i dmuchają w nie, wytwarzając' n . 
wzory dźwięków w powimr/.u, a niektórzy z. 
nich umieją zwdązać razem te wzory, grając na 
trzeci) odrazu trzcinach i podnosząc moją du­
szę do takich rzeczy, dla których nie mam słówa 
A inni robią z gliny mało mamuty, albo na pła­
skich kamieniach ukazują twarze i proszą 
ionie, ażebym im zrobiła kobiety z takicmi t i<| 

Irzami. J a  dobrze znuważjiąm te twarze i eiwia 
kam; a potem urodziłam dziewczynę, która i 

! rosła właśnie na cn 'Kom taką j*k one A inn.
| myślą o liczbach, nic licząc ich na własnych 
'palcach i śledzą niebo w noey i dają gwiazdom^ 
imiona i mogą przepowiedzieć, kiedy słońce bę- 

Idzio zakryte czarną pokrywRą od rond-"- 
I jest Tubal, który zrobS dla mnie Len kołu 
‘tek, który oszczędził mi tyle roboty. I 
Enoch, który chodzi po górach i ciągle Błocha 
Głosu i poddał swoją woię woli Głosu i ma coś 
z potęgi Głosu. Kiedy oni przychodzą, zawsze 
dzieje się jakiś nowy cud, albo powstaje nową 
nadzieja; coś, dla czego warto żyć. Om nigdy 
nie chcą umrzeć, ponieważ cia,gle się uczą i 
gle tworzą jakieś rzeczj lub mądrość.. < 
przynajmniej śnią o nich. A potem ty, Kainn, 
przychodzisz do mnie z twoją głupią wulką f 
zniszczeniem i twojem tępom chwaleniem się 1 
chcesz we mnie wmówE, że wBzystko jest wspa 
niałe, że ty  jesteś bohaterskim, że tylko śmio.ró 
albo obawa śmierci czyni życie godnem żvcia. 
Precz z tobą, zle dziecko, a ty, Adamie, zapierz 
się do roboty l cl* Mać czata tu  słncńaniH  ;ego 
słów.

P o fcn a a t).
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rządom niektórych funkcyj, ■wykonywanych 
przez organa państwowe, został bez meryto­
rycznych zmian przyjęty, tak samo punkt 5 
cc do zaciągnięcia pożyczki do sumy 500 mi- 
Ijonów franków.
■- W., punkcie 6-tym, dotyczącym sprzedaży 
państwowych przedsiębiorstw', wyeliminowano 
oprócz orioeiizynarni i salin także wytwórnię 
związków azotowych (Chozuw).
> Punkt 7 przyjęto z pewnemi niemerytorycz- 
nemi zmianami.

W punkcie 8 ustalono wartość jednostki mo­
netarne; na podstawie ustawy z dnia 28 lute­
go 1919, która mówi o wprowadzeniu złotego 
polskiego

Tak samo przyjęte punkty 9 i 10. dotyczące 
ustalenia relacji marki do nowej jednostki mo­
netarnej i prze rachowania zobowiązań publicz­
nych i p n  watno-prawnych na nową walutę.

Punkt 11, dotyczący powołania do życia 
banku emisyjnego,, uzupełniono pewimmi po­
stanowieniami. które orzekają, że a) bank ma 
być speiką akcyjną, b) ma być z udziałem pań­
stwa, c) państwo ma mieć wpływ na Skład za­
rządu, d) bilety mają mieć pokrycie metalowe 
albo w pełnowartościowych walutach i dewi- 
zaer. obcych od do % emisji i e) skarb pań­

stw a  ną pokrycie bieżącego deficytu nie może 
zaciągać pożyczki.
i Dalej przyjęto punkt 12 o konwersji i kon­
solidacji państwowych pożyczek i zobowiązań.

Punkt 13, jak wyżej wspomniano, został rów­
nież przyjęty.

Dłuższą dyskusję wywiązał art.. II., który 
normuje czas obowiązywania tej ustawy. We­
dle projektu rządowego ustawa miała obow.ą- 
zywać do końca r. 1924, przyjęto jednak wnio­
sek pcs. Thugutta, by te upoważnienia zga­
sły z dniem 30 czerwca 1924.

Dłuższą dyskusję wywołał także wniosek, 
by upoważnienia, wynikające z tej ustawy, mo­
gły być stosowane tylko przez obecny rząd. — 
Wniosek ten jednak nie zestal przyjęty.

Cały projekt ustawy został przyjęty przez 
komisję w drugiem i trzeciem czytaniu.

Referentem na plenum wybrany został pos. 
Kwiatkowski.

'IWU
II.

Kraków, 4 stycznia,
O ile w polityce wewnętrznej niefortunnie za­

czął się w Polsce rok ubiegły, o tyle w poliryce 
zagranicznej przyniósł nam poważne sukcesy 
w zakresie ustalenia granic wschodnich. Trak­
tat wersalski jest stałą podstawą, na której o- 
pierać się mogą nasze stosunki zagraniczne. — 
Idzie tutaj przedewszystkiem o wyzj skonie wa­
runków. wynikających z przyznanych nam 
przez  trak ta t. weysiDiski p ra w  i oj*arcie nsw-zych 
Rfoasmków zagranicznych na silnej podwalinie. 
Polska dążyć musi do  wyzyskania sojuszu 
swojego z Francją i mocarstwami zachodniemi, 
o pozyskanie punktów oparcia na -wschodnich 
granicach.

Tutaj zachodzi pytanie, czy nasi politycy i 
dyplomaci umieli należycie wyzyskać czynni­
ki zewnętrzne, a zarazem zmobilizować i wy­
prowadzić na arenę międzynarodową wszystkie 
siły wewnętrzne państwa polskiego. Niestety 
am w jednym, ani w drugim wypadku nie zro­
biono tego wszystkiego, co można było zrobić 
nawet pod przeciętnym kierownictwem. Za gra­
nicą akcja nasza, zaw szc prawie mocno szwan­
kowała i zdarzało się często, że przyjaciele na­
si pracowali za nas, ale bez nas, co musiało 
iprowauzić do błędów. Wewnętrzne siły kraju 
•mobilizowały i tworzyły front dopiero wobec 
dokonanego na naszą niekorzyść faktu, a więc 
zwy kle za późno. Podział winy pomiędzy każ­
dorazowy rząd a  Sejm w sposób objektywny 

'byłby bardzo trudny, natomiast skutki zawsze 
były widoczne.
v A rok ubłegłyą jak powiedzieliśmy, zapowia­
d a ł się na początku bardzo pomyślnie pod I aż- 
kłym względem. Prezesem gabinetu był naów- 
czas generał Sikorski, a ministrem spraw za­

granicznych p. Skrzyński. Nie przeczymy, że 
obaj wzięli w spadku po swoich poprzednikach 
nie samą wyłącznie obciążoną hipotekę, lecz 
także pewien stan czynny', ale chyba musieli 
sami także pracować, skoro doszli do rezulta­
tów tak pomyślnych, rbmijamy cały szereg 

dpraw mniejszej stosunkowo wagi, jak pomię- 
<'dzy innemi ustąpienie generała Hakinga, wyso­
kiego komisa.rza Ligi Narodów w Gdańsku, 
bardzo nieprzychylnie dla nas usposobionego. 
Przypominamy, że w pierwszych dniach lutego 
1923 r. Rada Ligi Narodów ustaliła ostatecznie 
linję ctemarkacyiiią w pasie neutralnym pomię­
dzy Polską a  Litwą i podzieliła pas cen pomię­
dzy oba państwa. W ten sposób załatwiona 
zos;ała ostatecznie tak doniosła dla nas spra­
wa Wileószc7yzny. W sześć tygodni później 
Rada ambasadorów uznała wschodnie granice 
Polssi, a  mianowicie linję demarkaeyjną pol- 

Isko-litewska i granicę polsko-rosyjską, wyty­
czoną «’ myśl traktatu ryskiego, skutkiem cze­
go Wschodnia Małopolska ostatecznie przy­
gnana została 1 o'sce. Nad tą sprawą czuwał o- 

'sobiście prcmjer Sikorski, który wysłał ministra 
Skrzyńskiego do zachodnich stolic, ażeby tam 
podjął akcję wspólnie z miejscowemi placów­
kami. dyplomatycznemu Społeczeństwo przyję­

t o  z radosnem uniesieniem wiadomość o uzna- 
j niu naszycn granic wschodnich i uznało w tej 
spr; -wie zasługi ówczesnego gabinetu.

To dało bodźca partyjnym przeciwnikom 
,generała Sikorskiego do zdwojonej roboty za­
kulisowej nad obaleniem gabinetu który też w 
I maju ustąpił. Premjerem został p. Witos, tekę 
min. spraw zagr. objął p. Seyda. Rozpoczęła sie 
serja niepowodzeń. Ile tutaj trzeba położyć na 

[karb przypadkowego zbiegu okoliczności, ile 
na karb poprzednich i. już przedawnionych jbłe-

3#*’
dów, a ile WTeszcie na karb p. Seydy, nie bę­
dziemy tutaj rozstrzygać, gdyż w sprawie tej 
wypowiedzieliśmy już swoje zdanie. Jednakże 
wywodom prasy prawicowej, która w panu 
Seydzie upatrywał:’ wybitną siłę, należy prze­
ciwstawić nagi fakt ciągłych niepowodzeń i 
bierności, jaką p, Seyda. wobec nich okazywał. 
Zaliczyć tutaj należy sprawę Jaworzyny, spra­
wę Gdańska, sprawę niemieckich kolonistów i 
optantów, wreszcie sprawę Kłajpedy. Gdyby w 
tych wszystkich sprawach wina p. Seydy pole­
gała jedynie na jego bierności, jnżby ona była 
dostatecznym powodem do usunięcia takiego 
ministra. Wreszcie sama prawica nabrała prze­
konania, że p. Seyda powirden spocząć po tru­
dach swojej bierności, więc zamianowała go 
wiceministrem, a tekę ministra powierzyła pi 
Dmowskiemu, dyplomatyczemu genjuszowi en­
decji. Nie odmawiamy p. Dmowskiemu zdol­
ności. doświadczenia i znawstwa zachodniego 
terenu dyplomatycznego, stwierdzamy jednak­
że fakt, że p. Dmowski otoczył sie tajemniezem 
milczeniem, z którego wyrwało go dopiero za­
proszenie komisji sejmowej dla spraw zagra­
nicznych, ażeby wygłosił swroje ekspose. Mini­
ster Dmowski wygłosił ekspose, w któirm  naj­
zagorzalszy nawet jego wdełbiciel nie mógłby 
dopatrzeć się przysłowiowego „exungue leo- 
nem“ — a potem znowu zapadł w milczenie.

Jednem słowem, nadzieje, przywiązywane do 
p. Dmowskiego, zawiodły — a w' chwili upad­
ku gabinetu p. Witosa polityka zagraniczna 
Polski znalazła się w przykrych wurunkcah.

§1. p .
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W  spraw ie śm ierci śp. Czesława Meduskiogo, 
d y rek to ra  w arszaw skiego oddziału B ańkę Małopol­
skiego, uzyskano niewiele now ych szczegółów'. Do­
tychczas nie stw ierdzono, czy zachodzi tu  m order­
stwo, czy też zw ykły w ypadek w ypadnięcia z po­
ciągu. Z astanaw iającym  jest ta k t, że zwłoki zna­
leziono w m iejscu na plancie, gdzie pociągi się nie 
zatrzym ują.

Śp. Mcvlu.ski pochodził z K rakow a i m ieszkał tam  
z żoną i dziećmi. O trzym aw szy nom inację na dy­
rek to ra  banku  w W arszaw ie, w yjechał do W arsza­
w y, często jednak  przyjeżdżał do K rakow a w sp ra­
w ach zw iązanych z jego zawodem. P rzed św ięta­
mi 20 g rudn ia  p. M eduski w yjechał pociągiem  z 
K rakow a i od tego czasu ślad  za mm zaginął i do­
piero w  noc sylw estrow ą znaleziono zm asakrow a­
ne zwłoki jego n a  torze kolejow ym .

Z dotychczasow ych rezu ltatów  śledztw a w yni­
kałoby , że śp. M eduski jechał z Koluszek do P ru ­
szkow a (na co w skazyw ałby znaleziony przy nim 
bile t kolejow y), m ając zam iar w ysiąść w Brwino- 
wo, gdzie jodnak pociąg się nie zatrzym yw ał. —- 
Prawdopodobneni, je s t więc, że w yskakując z j>o 
ciągu n a  te j s tacji, w padł po U k o ła  "pociągu, ja ­
dącego z przeciw nej strony.

I£ R  O W I i£ A
i i K raków , 4 stycznia.

Kraków W śnietra
Ulice m iasta  naszego przedstaw iają obecnie o- 

p łakany  widok. W szędzie p ię trzą się zw ały nio-j 
uprzątn iętego śniegu, k tó re  zw łaszcza n a  p rzej­
ściach dają  się we znaki przechodniom , brnącym ! 
powyżej kostek . Cierpi również skutkiem  nieczy- 
szozenia ulic kom unikacja  tram w ajow a, gdyż w o­
zy bo rykając  się z m asam i śniegu, psu ją się ciągle. 
W razie zaś odwilży grozi form alny zalew z po­
wodu niebyw ałego do tąd  zaniedbyw ania swych 
obowią.zków ze strony  c.zyuników m agistrackich.

W  dniu w czorajszym  i dzisiejszym straży  pożar­
nej przypadło w udziale usuw anie śniegu z dachów 
budynków  rządow ych i m iejskich w  punk tach  oży­
wionego ruchu jak  np. poczta, s ta ry  te a tr  itp . oraz 
z domów p ryw atnych  właścicieli. N a niek tórych  
bowiem budynkach  zwały śniegowe przeszło m etr 
g rube zw isają o m etr nieraz poza linję dachu, g ro­
żąc w każdej chwili runięciem  z 3-piętrowoj w y­
sokości, w skutek  czego na wielu ulicach chodniki 
są  drągam i zastaw ione, przejście zaś na to r jezdny 
jest u trudnione z pow odu w ysokich w ałów  śniegu.

Ju ż  obecnie daje się odczuwać b rak  m leka, targ  
słaby —  w sku tek  u trudnionej dostaw y. Z okolic 
lesistych pow iatu  tarnow skiego donoszą o uka­
zyw aniu się wilków.

S tarzy  ludzie przypom inają rok 1 S I3, w  k tó rym  
po śnieżnej zimie nastąp iły  raptow ne roztopy tak  
silne, iż pod krzem ionkam i p rzyw iązyw ało  do 
drzew g alary  a  W isła m osty  zabrała.

(s) M IEJSK IE  PJURO A PR O W IZA C Y JR E —  
TO W. AKCYJNEM ? J a k  się dow iadujem y, jeden 
z w pływ ow ych radców  m iejskich poddał prezy- 
djum  m iasta  myśl, aby biuro aprow izaeyjne zre­
organizow ać i zamienić go na 1 ow. akcyjne. N ad­
m ienić należy, że we Lwowie biuro aprowizaey jne 
od la t już je st T ow arzystw em  z ograniczoną od 
powiedziało ością i jako tak ie  aprow izuje hurtow nie 
całe m iasto  a naw et i p ryw atne sklepy.

NA CZWARTEJ STRONIE NASZEGO DZIENNIKA 
zamieszczamy feljeton Jana Pietrzyckiego pt. „Wspo­
mnienia o Kraszewskim w San Remo“, artykuł pt. 
„.Komentarz do Futury zmu‘‘ i część informacyj z 
Kraków?. _ _

CENY PIECZYW A- W czoraj odbyło się posie­
dzenie m iejskiej kom isji cennikow ej, na k tórem  
ustalono następujące ceny pieczyw a: 1 kg: chicha 
żytniego z 10 proc. przem iału 250.0011 m k. (dotąd 
210.000), chleba ciemnego 220.UUU (dotąd  185.000), 
b dkg. bulka g ład k a  32.U00 (dotąd  28 000), 3 dkg. 
w iedeńska 23.000 (dotąd 20.000). Nowy cennik 
wchodA w życie z dniem dzisiejszym.

N astępnie uregulow ała kom isja cennika cenę o- 
biaduw urzędow ych, podw yższając je z 230.000 n a  
370.000 mk-

Ceny kaw y białej uregulow ano następująco: w 
restau rac jach  hotelow ych i  uerw szorzędnych  100.,

tysięcy m k., w  restau racjach  drugorzędnych 90.000 
mk., trzeciorzędnych 80.000 mk.

(s) CO BYŁO NA W CZORAJSZYM TARGU? Z
pow odu zasp śnieżnych ta rg  wczorajszy praw ie, że 
się nie odbył. Dowóz nabiału był m inim alny — 
zaś zboża i  baszy  nie dowieziono wcale. Za litr 
m ieka niezbieranego płacono n a  R ynku gł. do 450 
tys. mk., za 1 kg. m asła do 6 mlljonów 500 tys., 
za ja jko  składow e do 120.000, za ja jko  świeże do 
180.000. Z powodu b rak u  m ięsa poszukiw ano b a r­
dzo drobiu. P łacono za kurę do 18 miljonów, za 
gęś do 25 miljonów, stosunkow o tan ie do drobiu 
były  zające, za k tó re  płacono po 5—G miljonów 
za sztukę. N a placu Szczepańskim  dowozu nie by ­
ło żadnego. Sprzedaż w ykonyw ały  ty lko  przekup­
ki i te  pobierały  za kilo ziemniaków 125— 150.000 
mk., za kapustę zw yczajną do 120.000 za sztukę. 
Na placach targow ych zaznaczyła się ogólna te n ­
dencja zw yżkowa, k tó ra  o ile opady atm osferycz­
ne nie u stan ą  joszcze, zdaje się, zwiększy.

(s) 7 A PRZEKROCZENIA POLNE ukara ł m a­
g is tra t następujących w ieśniaków : M arję Grzyb- 

xzykov»ą. i Marję Nogową n a  200.000 m k., Józefa 
F rączka n a  200.000 ro k i Koza czy k Annę na 200 
ty». mk., Anielę Stąpiel na 200.000 m k.; nad to  za 
p rzekroczenia Cennikowe skazani zostali Róża 
Nadel na 500.000 mk. i Chajm Ilalpern  na 1 miijon 
marek-.

(s) USUNIĘCIE PRZEKUPNIÓW  ZE SUKIEN­
NIC. N a jednein z ostatn ich  posiedzeń m agistratu  
uehw alono usunąć ze Sukicnic wszelkich przekup­
niów, k tó rzy  nie posiadają upraw nienia przem y­
słowego. W ykonanie te j uchw ały oddano komisa- 
r jat owi targow em u.

CENY TYTONIU J  CYGAR usta lono  na bieżący 
tydzień’ urzędowo wedle kursu  fianka , w ynoszą­
cego 1,200.000 mk. W edług tego kursu  ceny w y­
robów tytoniow ych tak  się od w czoraj p rzedsta­
w iają:

P aczk a  100 gr. ty ton iu  K ir 5 ‘00 fr., K san t’ 4'50, 
nM przcdn. su ita ń d u  4 !00, najprzedn- macedoń.-ki 
>T50, m ała paczka 25 gr. najprzedn. tureckiego 
0‘75, przedniego tureckiego 0:60, średniego tu re ­
ckiego 0 48, kresow ego 0 ‘3G, m achorka 01S , p-ze- 
dni fajkow y 0‘24, zw yczajny fajkow y 0 ‘17.

P apierosy  za sztukę: sfinks 0'08 fr., dam es 0 07, 
kalif 0-UG," egipskie 0‘45, klub 0‘035, prezydent
0 035, dam skie 0 ‘033, sejmowe 0*033, pogoń, sport
1 w arszaw skie po 0 :UU3.

C ygara za sztukę: k a ra im a  0'30 fr., belweder 
0-30, W aw el OTO, b ry tan ica  0 ‘23, trabuco  0‘21, 
kuba 0‘17, pórtorico 01 2 , m ieszane zagr. 01 1 , 
brazyd. 0‘10, cifąrMfes OTO fr.

W  przeliczeniu na m arki ceny „paliw a11 u k sz ta ł­
tu ją  się w  następu jącą  niebosiężną kolum nę c;yfr 
(wym ieniam y najpow szechniej używ ane sorty):

Najprzedn. m acedoński — 4 ,2 19.090, najprzed­
niejszy tu reck i — 915.000, pflodiM — 7&3.000. P a ­
pierosy: dam esy — 85.400 m k., ćg ip -k i —  54-.OÓ0, 
p rezyden t ■--- 42.700 n>k., sport 3G.G00. Cygara; 
ti clj1,-u  — 250.200. ?"Ti 1 — 270 iLw, e.Iganllos -  
100.800 mk.

PODZIAŁ SKLEPÓW  RZEŻNIĆZYCH.NA K LA ­
SY G nęb ią] odbylc się-w  m iejskim  urzędzie w ete­
rynary jnym  posiedzenie okręgow ych lekarzy we­
terynary jnych  oraz przedstaw icieli cechów rzeźm- 
kńw  i m asarzy, na którem  zrewidowano pouzuił 
sklenów rzeźniczych na Klasy. Do k lasy  I-ej przy 
dziobnie zostały firm y: F r. B alcer, Szym on’ Grzv- 
bek. Józef Pn-cliow-dd, S tanisław  R om ański, E d ­
w ard Saiutcrnik , WirjDenty W ajda i W ojciech Z y ­
droń. Do klasy Ii-e j. Samuel B achner, Izaak  Gross 
M aurycy K uonroich, Dawid Meth, Józef Suirniwm d 
i Michał R edlnli. Wszy scy inni rzeźniey bez wzglę­
du na to . czy up raw ia ją  przem ysł we w łasnych 
lokalach, czy też sprzedają mięso na placach ta r­
gow ych i ja tk ac h  m iejskich zaliczeni zostali do 
k lasy  Ii-ej. \Vyjątć-k stanow i trzech handlarzy  nlię- 
sa  n a  jla c u  Nowym, a to : F isen , Sohreibo- i Wir. 
disch, k tó rych  zaszeregow ano do k lasy  III.

DROŻYZNA MIĘSA. Z in ic ja tyw y prezydjum  
gm iny izraelickioj o-lbylo się pod przewodnictw em  
p iezydeu ta gm iny d ra  R afa ła  L&udaua przy u- 
dziale członków  R ady i delegatów  cechu rzeźni 
kow  powodzenie, na k tórem  om awiano powody 
niebyw ałej drożyzny mięsa, tudzież środki za rad ­
cze. Stw ierdzono słaby spęd bydła na targow icę. 
Brak dosta tecznych 1 un duszo w w  kasie  (argow ej, 
]XK‘.zem poruszono myśl zorganizowania, przez 
gm inę izraelicką drobnych handlarzy  m ięsa i umo­
żliwienia im przez udźielanie k redy tu  nabyw ania 
m ięsa w  rzeźni ew ent. zorganizow ania akcji spro­
w adzania m ięsa am erykańskiego, coby znaczny 
w pływ  na ceny m ięsa w yw arło.

O PŁA TEK  DBA ŻOŁNIERZY. Dnia 2 stycznia 
odbyło się posiedzenie kom itetu  opieki nad żotnie- 
rzem ;*sekcji gier i zabaw przy  w spółudziale k ra ­
kow skiego K oła r a ń  T. 8. L. w spraw ie urządze­
n ia  :„O pU tka" dla ż dnierzy obrządku greeko-kat, 
i praw osław nego. U stalono program  następujący* 
Przemowa, ks, proboszcza U ruski ego, wspólne ży­
czenia przy  kim aniu się „prosfora11; odśpiewanie 
ko lead , przem ow a ks. gen. Niezgody, k o n ce rt m u­
zyki 20 pp., przem ow a kom endanta obozu -warow­
nego, szopka pod reż. prof. Szum ańskiego, przemo 
wa k*L kape lana  Kuzm y, lo te rja  fan tow a. P rzygo­
tow aniem  wieczerzy zajęły się panie z k rak . Koła 
pań oraz pik W ysocki, m jr. P io trow sk i i por. T Q 
gorzelski. U roczystość odbędzie się 5 stycznia w 
sobotę o godz. 6 w ieczorem  w  „Domu żołnierza11 
przy ul. Mogilskiej 4.

2  KRONiKI POGOTOWIA RATUNKOW EGO 
Dzisiaj rano zaw ezwano pogotow ie ra tunkow e do 
W ładysław a K orzonka, k tórem u m aszyna w  jed ­
nej z"fabryk  tu t. u rw ała palec. N ieszczęśliwego o- 
patrzono.

KRADZIEŻ MASZYNY DO PISANIA. Onegdaj 
p rzytrzym ano 2 osobników, z k tó rych  jeden po 
c/.ąikow o podał się za Ja n a  F as ty n a , a  potem  za 
K azim ierza M oskala, drugi zaś za A leksandra  Se- 
betyńskiego. Obaj usiłow ali sprzedać maszynę do 
p ia n ia  m arki „The l o s 11 Nr 118.914. P rzy trzym a­
ni, tłum aczą się, że m aszynę tą  kupiii od nieznane­
go im m ęzczyzny w W arszaw ie za 25 dolarów . 
Zachodzi podejrzenie, że m aszynę tę  sk rad li w 
W arszaw ie. w -■*>-<

W ŁAMANIA. Do sklepu galan tery jnego  przy ul. 
Siennej W . H abera w’am ano się w nocy z 3 n a  4 
bm. przez -wybicie otw oru w m urze i skradziono 
znaczną ilość trzew ików , bielizny i szalików, k tó ­
ro to  przedm ioty spraw cy pakow ali do znajdują­
cych się tam  w alizek podróżnych. W artość sk ra ­
dzionych przedm iotów  wynosi k ilka  m iljardów.

D o pracow ni brązowniczej H enryka S torca przy 
ul. F lorjausk ie j 3 w łam ano się w nocy  z 2 n a  3 
bm. i skradziono odpadki złota i  srebra w artości 
około 250 m iljonów mk.

PRZYTRZYM ANIE PODEJRZANEGO OSOBNI­
KA. W c z o ra j. przytrzym ano S tefana Cirusia, la t 
17, podejrzanego o kradzież z w łam aniem  do mie­
szkania K aro la K olom ańskiego, zam. przy  ui R e­
to ry k a  4, k tó ra  to  kradzież została popełniona 
przed k ilku  miesiącami.

Koaauni& aty i z a w ia d o m ie n ia
DZIAŁALNOŚĆ OŚWIATOWA WŚRÓD MŁO­

DZIEŻY RĘKODZIELNICZEJ. Od dłuższego cza­
su pow stały na przedm ieściach K rakow a stow a­
rzyszenia kato l. m łodzieży rękodzielniczej, m ające 
na celu zjednoczenie jej oraz pracę nad nią w kie? 
runku  narodow o-społecznym  i kulturalno-ośw iato­
wym. Z ram ienia Związku stow arzyszeń młodzie­
ży męskiej ogólną pieczę nad niemi spraw uje ks. 
J .  Tobiera. W akcji oświatow*ej w spółpracuje K o­
ło AT T. S. L ., u rządzając popularne pogadanki 
i w ykłady. Slow . niloclzieży ze Zw ierzyńca ode­
grało  w niedzielę i w torek  1 bm. w domu Związko­
wym przy ul. św. Tom asza „ Ja se łk a 11. Młodz1 a- 
m atorzy w ykonali swe role bardzo udatm e a  całość? 
odbiła rniie wrażenie, co je st głów ną zasługą prof, 
T adeusza Szum ańskiego z K oła VI T . S. L., k tó ry  
zajm ował się w yreżyserowaniem  i w ystaw ieniem  
jasełek. Dogole p raca  ośw iatow a w*śród młodzieży 
rękodzielniczej dotychczas w ydaje jak  najlejesze 
wyniki.

„SZOPKA K RA K OW SK A ". N astępne p-zedsta- 
wlonia cieszącej się ogółnem powodzeniem „Szop 
ki k rakow sk iej11 odbędą się w  Muzeum przemyslo- 
wem (ul. Sm oleńska 9) dnia 5 bm. w sobotę o g. 
(i wieczorem i dnia 6 bm. w niedzielę o godz. 5 i
0 godz. 61Ą wlecz. W  dzień „Trzeci, K róli11 ukaże 
się nad „Szopką11- G w iazda Betleem ska. O rkiestra
1 chór kolendników  odśpiew-a kolendy pod b a tu tą  
prof. F r K oniora. B ilety w cenie 400.000, 300.000 
i 200.000 mk. do nabycia w  kancelarji Muzeum 
przem ysłowego (ul. Smoleńsk 9, I p.) w godzinach 
urzędowych od 8 do 2-ej.

KOLLEGJUM W YKŁADÓW  PEDAGOGICZ­
NYCH. W ychow anie młodzieży n a  zachodzie jro- 
ez.ynilo duże posfępy, zriiieniły się poglądy na 
środki i m etody wychow;auia, m iędzy domem a 

8i:kolą naw iązano nici /w spółpracy, do akcji wy- 
tliow au ia Łałodzieży pow ołano szersze w arstw y  
społeczne, a  u nąs sprawą, tą  zajm ują się tylko 
jieda-gogowie, a  ogół ludności trzym a sie ty lko  tra ­
dycji i ru tyny . A by wię‘c ' zaznajotnić szerok’ ogjól 
z najiiowezem i zdobyczam i w iedzy pedagogicznej 
urządza grono ludzi fachow ych szereg wykładów 
z pedagogiki najp ierw  ogólnej a  potem szczegóło­
wej. W ykłady  te odbyw ać się będą w  sali K oper­
n ika w U niw ersytecie Jagiellońskim . K ierow nictw o 
w ykładów  objąt p iof. Uuiw. Ja g . d r W ł. Heinrich, 
k tó ry  też zainauguruje pierw szy cykl w ykładów  
przemówieniem w dniu 8 bm. rvc w torek  w sali 
K opernika o godz. G wieczorem , poczerń w ygłosi 
piei wszy odczyt na tem at „W ychow anie a  społe­
czeństw o11 inspektor szkół k rakow skich dr M. J a ­
nik. Bliższe szczegóły eo do następnych w ykładów  
podadzą afisze i dzienniki. R nety  w-ezesniej do xia- 
byeia u jan ito ra  (gmach leniw. Ją g . p a rte r n a  le­
wo) a przed wykla-ch-m przy wejściu na sale

Z TO W. CHEMICZNE G®. W  poniedziałek 7 bm, 
o godz. G wieczorem odbędzie się w sali wykład. 
Zakładu chemji lek. U. J .  przy  ul. K opern ika 7, 
posiedzenie k rak . oddziału Pol. Tow. Chemicznego, 
na k iorcm  w ygłosi odczyt prof. d r M. W łasko pt. 
„O dyssocjaeji kw asów  ehlorow eowodorow ych w 
roztw orach niew odnych11.

Z kraju i zs Owiała
TARNÓW , 1 stycznia. v7. R ady  m ie^k iej. — 

Okcto w yboru burm istrza. —  B rak mię*a czy s tra jk  
rzeźnikow. — Pożary. — Niew ypłaeenie sędziów).

Z końcem  ubiegłego tygodnia odbyło się. pod 
przewód, wicohurm. dra M uetza po lodzenie R ady 
m iejskiej. U chwalono wniosek m agistra tu  w sp ra  
wio dzierżaw y rze„alni m iejskiej, k tó rą  w ydzierża­
wiono j- l.oew ow i za 11%  m iljardów  mk. rocznie; 
wnioseli o zaciągnięcie dalszej pożyczki aprow iza 
eyjnej w sianie dziesięciu mil jardów  mk. w P . K.
0 ., wniosek o podwyższenie op ła t od wszelkich 
Iranków  na 30 proc. od akcyzy rządow ej, oraz pod 
wyższeno op ła ty  od psów na rok 1924 na 2 m iljony 
mk.; "Wszystkie wnioskL [m agLuratu [tuchwialonc 
bez w ielkiej dyskusji.

Spraw a rozw iązania R ady m iejskiej i zw iązana 
a n ir rsp ra w a  w yboru burm istrza nie {wsunęła się 
ria k rok  naprzód. Po i.asr.t-m mieście k rążą  pogło­
ski. że w spraw ie w prow adzenia kom isarza rządo- 
wotro wprńwadzainr nowość, a  m ianowicie, podob­
nie jak  przy  obsadzaniu naczelnych posad, przed­
staw iono terno'. C harak terystyczną jest rzeczą, że 
w pow yższon ternie na pierwszem miejscu jest
1. burm istrz dr T erłil, na drugiem  obeenio w y­
brany burm istrz p. Rypniszyński, a  n a  trzeciem  
dopiero miejscu j N ow akow ski, Którego nazw i­
sko tak  zastraszyło  n iektóiycli autonom lstów  Tar­
now skich. Z przeciągania caJej spraw y m ożna w y­
wnioskow ać, że rzeczy zostaną po starem u tj Ra 
da m iejska nie będzie rozw iązana, a  now ow ybrany 
burm istrz będzie zatw i rdzeny.

Miasto nasze prócz różnych bolączek, k tó re  je  
trapią, m a jeczo-e kw estję  mięsa. J a tk i  nasze są 
pozam ykane, a  b rak  m ięsa zupełny D aje się to 
wielce odczuw ać naszej publiczności. Jeże li zaś 
znajuzie się mięso, td ‘jest ono zwykle koszernem , 
niodostępnem  dla kato lika . Bo ty lko T arnów  po­
siada ta k ą  anom alję, żc m ięsa nie sprzedaje się 
konsum entom , zaslaiiiuiąc cię v »iędami rełigljne- 
ml.

W ostauueh  dniach zdarzyły  się dw a pożary: je- 
d«n przy  ul. K rakow sk:oj, drugi przy ul. L w ow ­
skiej jłierwdżym w ypadku ' spaliły się szopa

przy  szynku Abenda, w diugim  pastw ą pożaru 
padło sześć domów drew nianych, skutkiem  czego 
20 rodzin pozostało bez dachu nad głową. Z przy­
krością trzeba zaznaczyć, że przy drugim pożarze 
straż pożarna nic fungowala.

Ładnego „S y lw estra11 spraw iły władze sk a rb o ­
we urzędnikom  sądowym . 0<o podczas gdy  w szy st­
kie dyka.sterje urzędnicze o trzym ały  31 g rudn ia  
pobory służt owe, jedna n  lko d y k asterja  urzędni­
ków sądow ych nie otrzym ała w cale swoich piobo- 
rów. Jo stto  co najm niej l-aidzo znamiennem.

TRUDNOŚCI W RUCHU K O LEJO W v M. J a l  
donoszą z Poznania, z pow odu wielkich' śniegów, 
k tó re  zaw aliły to ry , ruch kolejow y na wszystkich 
lii.jach w obrębie dyrekcji kolejowej poznańskiej 
je s t ogromnie u trudniony  i odbyw a się n ieregular­
nie. K om unikacja z G Śląskiem zupełnie przerw a­
na. Z Bydgoszczy nie przybył wczoraj żaden po­
ciąg. Pociągi na linji Poznań— K alisz—W arszaw a 
kursu ją  ty lko do Kalisza. Nad oczyszczeniem to- 
pów p racu ją  dzień i noc w szystkie pługi i tysiące 
ludzi.

Z W arszaw y .'donoszą: W obec trw ających  od kil 
ku dni zawieji, ruch kolejow y na obszarze w szyst­
kich dyrekcyj kolejow ych je st tak  u trudniony , że 
musiał ulec znaoznym ograniczeniom . Pociąg"’ 
przychodzą z kilkunastogodzinncm  opóźnieniem. W 
obrębie dyrekcji w arszaw skiej zostało zasypanych 
śniegiem u a  linji k ilka  pociągów  osobowych i to­
warow ych. W szystkie pociągi, k tó re  wyruszy! /  ze 
Stacji, m usiały wrócić. Rucii ko łe jo r/y  h.l linji 
Łódź— Kalisz przerw any. W  p racy  nad oczyszcza 
niem torów  pom aga wojsko.

SEZON ZIMOWY W  KRY NIĆ Y. P aństw ow j 
Zarząd zdrojow y w K rynicy  ogłasza;

Sezon zimowy w K rynicy o tw arty  od 22 grud­
nia 1923 r. W  domu zdrojow ym  w ydaje się k ą ­
piele gazow ó-m ineralne, częściowe zabiegi borow i­
nowe i w ody m ineralne do picia. W  tym  sam ym  
budynku  mieszczą się inieszkanu-. i restau racja .

ŚMIERĆ POETY  JO ZEFA  NAW ROCKIEGO. —i  
W e Lwowie zm arł znany poeta  śp. Józef Nawro- 
‘■ki, au to r „S trofów 11*, „Sw ,atto  i cień11 oraz wielt1 
urworów  poetycznych, drukow anych na ła m a d  
prasy  codziennej i perjodycznej. Z zaw odu był u 
rzędrńkicm, obecnie zajm ow ał stanow isko radcy 
w dyrekcji skarbu.

OBŁAWA NA W ALUCIARZY I SPEKULAN­
TÓW  W E LW OW IE. Policja lw ow ska mwepro-wa- 
dziła obławę na czaraogiełaziarzy w ulicy L eg io ­
nów i kaw iarni „R epubhąue11, gdzie te raz  gnieżdżą 
się podejrzane osobniki, h an iltn ą ce  a k c ja m i S kon­
fiskow ano dolary , uk ryw ane pod bielizną, u jedne­
go na obandażow anej nodze, a  akc je  zakw oatjono 
w ano celem nałożenia podatku  na posiadaczy, n a  
w ielom iljardową sumę.

TRAGICZNA ZGON DYREKTORA URZĘDU 
SKARBOW EGO W  CZOiiTKOW lE. D yrek to r o- 
kręgu skarbow ego w Czortkowie, d r Jak ó b  Homiez 
uległ nieszczęśliwem u w ypadkow i, k tó ry  pozbawił 
go życia. Oto niedaw no na ślub córki swej pojo 
d ra ł do Częstochowy. Z pow rotem  przy  wsiadaniu 
do pociągu n a  stacji kolejow ej w Częstochow i; 
chciał pomóc kobiecie, k tó ra  w m roku spadłej ni 

i ziemię m gły w ytknęła -Osobie nogę. K obietę ow ą di 
! Ilom icz w yra tow ał w-prawdzie, lecz w c i e i r io  
ściack nocy, nie w idząc n a  k rok  przed soba fa ta l­
nym  zbiegiem okoliczności dosta ł się pod koła 
j ociągu, R tóiy przejechał mu obie nogi, przeci. 
nająć  nić żywota, of.aruego człowieka.

PRZED  W ALORYZACJĄ CEN ARTYKUŁÓW 
POW SZEDNIEGO UŻYTKU. Z W arszaw y telefo­
nu ją nam : M inisterstwo skarbu  z inicjatyw ą «to 
m isarjatu  rządu  zwołało w  oddziale walki z lich  
w ą konferencję w spraw ie w aloryzacji cen arty- 
kul-.w powszedniego użytku .

CENA BILETL TRAMW AJOW EGO W  W A R 
SZA W IE. Z W aiśzaw y te lefonują nam : Od 0 s tj 
eznia bilet tram w ajow y w W arszaw ie kosa tow *  
bedzie 150.000 mk.

CENY OBIADÓW URZĘDOW YCH. Z W are ia  
wy 'te le fo n u ją  nam : W td.utek zhacznego wzrost 
cen artyku łów  spożyw czych cena oeiada urzędo­
wego pudnieflioi<% została n a  650,006 m k .  R ów no­
cześnie podniosły eony kaw iarnie i ta k  trtfldack* 
kaw y białej lub czarnej kosztu je 400 000 
szk lanka herba ty  200.000 plasterek  cy tryny  <# 
tys. mk.

SPRA W A  AWANSÓW  OFICERSKICH, l  B i r
szaw y telefonują nam : W  związku z dor#> znomi 
aw ansam i oficerów  zw oiana zoctała sjio rja lra  ko- 
m isja, k tó ra  D ęasu rozpat-yw ała , ory i o ń« ^  
oficerowie, k tórzy  zostali pok r-yw uasn1 w aw an­
sie, mimo, że posiadali w szystkie konieczne kwar- 
lifikacio.

SKAZANIE REDAKTORA. Sątł okręgow r w 
W arszaw ie skaza ł rcd a k tn ra  „R zccsypuSiroFtef1, 
St.rzetelskicgo ua 4 miewał-e więzienia « 
wienie W dziennikami; red ak to ra  „G-.osów Prasy^ 
W ojciecha Sta picz, ó Jdeg -. -

POSEŁ KS. L U ^ O S IA ^ S K I CŁIŻHO CJ10P Y. 
Poseł \-e im o wy ks. K. L u u a U  -aki, przebywająirj 
podczas św iąt w Drozdowie w Lom iyńskm m , c . f 

'k o  zachoifiwal
j SKAZANIE 16 BIAŁORUSINÓW NA SMIETC
1 Do „G azety Lw ow skiej’1 d o w m ą  t  pograniurn r*-* 
sko-sow ieckiego, ty . Lo’bam d rew olucyjny w j  W 
sku oglosM wyrok w głośnej sprwww pow stańca^ 
organizacji B iałorusinów , k tó ra  w ostatn im  eaefc 
roz\rinęla gorączkow ą działalność antysow isŁką w* 
pogranicznem  z P o lską  to ry torjum  B ialo iw :. Mo­
cą w yroku  16 oskarżonych skazano na ro ze trze !* .
nic bez zastosow ania am nestji. ;

TP kG ED JA  RODZINNA. Z B iałegostoku lc l* j  
fonują nam : Ogromne w rażenia wywołał:’, t*  8trv» 
szńa traged ja , jak iej uległa znowu i ^ ro d  ko lon , 
reuyjsklcj rodzina Telnickicłi. P rzy  ul. Warszaw-/, 
skiej zajm ow ał m ieszkanie były generai . -mj 'au j 
skiej, 70-letni Tełnicki, jeden z w ybitnycn e z U b o ^  
có- z żoną 38-letnią Mar.ią. W  dniu Nowego Rokry 
eo Telnickich  przvbył s ta r -  p rry jac .o  A kim or j  
G ay tow arzystw o znajdow ało się przy herbacie, w 
pewnej chwili rozległy się dw a strza ły . reliucL . 
strzelił, m ierząc pierwszy strza ł do Akwaows « 
gim  ran iąc tó sc  sw oją w pierś, poczcim udał n q  
do sw ojego pokoju, gazie po n a p isa iia  listu , za-, 
w ierającege 06ta ta ią  jego wotę, ttrzalero  rew o1 wo



*smx>Tv, ; łty iłs ii*  ? v H :

i</'vrm r/dH rr-O .-U  lob ie głowę. AJHjnrfir w a ta ł 
»*b'<y 'f\ r\A\9 > v, i  o oji Tekdeklogg im arU  wsku­
tek n pływu l_t«■'

* TRK ST UYMMJ GDAŃSKIEGO. N.
X ar.h r" tam leszczają pełny te k s t .jhymnu y U n - 
iklegcr* p ióra EnderU sga, k tóry . Jak wjadcun?, CS- 
snaotony został na k o n k u rs ie — specjalni* oa ten 
cel wyznaczonym. Hymn rozpoczyna »tą podobnie, 
Jak znany wiersz „Znasz-tl ten kra], — ędade cy­
try n a  dojrzew a". Pierwsze 8 w iorsta brzm ią dosło­
wnie: „Czy znacie m iasto na bursztyn oweir wy- 
b rze la  otoozoflsm wieńcami z le itnyeh  laa^łw, gdzie 
tnn j ą m r e  łegondv św iętą glut* Ją sław y".

SAMOBÓJSTWO POETY ROSYJSKIEGO, Z 
Ai A k t y  donoszą, i t  znany 'Fiedor F iedo­
rowicz jBatipow, „ronyysld Sirix.db«rg*,I popehilł sa -j 
mobójstwn. Do tego rozp&oziFwego k roku  po- 
e llg u ęb ' go zachow anie dą b d stew fków . k tórzy  
«tici< U. by przystąpi! do Ich twdąiftów. Bolszewicy 
m isic-jyij nardso bogatą blbljotekę H utipow a. za- 
wlnrają-.cą d z id a  D ostojew skiego, Ba!
ta c a  i S trin n h o rg a .

TRZĘSIEN IE ZfEML T e teg n io  t  Lubiany dorfo- 
sl: P ro t  Belar sk w ir ta to w d  tm o r& j c godz. 9‘43 
•ano ca apara tach  w obier-yato ijum  T ilg law  sil­
no trzęsienie zteml w odległości 400 kim. Równo­
cześnie doaoaza s Trewdm, •< w nocy * dnia ot

Trowirze trw ające

knrjf w ielkiej w łasności do R ady  m iejskiej i god­
ność radcy  m iejskiego spraw ow ał dc ostatniej 
chwili. J

Pogrzeb Ap. dy rek to ra  Szadkowskiego odbędzie 
eią w sobotę o godz. 8 po południu z domu żało­
by przy  ul. Basztow ej 4.

Na znak ta lo b y  pow iew ają czarne flagi z P ^u;  
obu T ow arzystw a W zaj. Ubezpieczeń i pałacu W ie­
lopolskich- . ;># i  • i ’

« •  * !- £ .J

. J a k  się dow iadujem y, w  pogrzebie fp. ( l / t -  S zat­
kow skiego wozmą między innym i udział członko­
wie R ady m iejskiej in corporo wraz z prezydium
m iasta. . ■ ( d -, .i- 0 . '^ % :V ; - . ± aą  .< * c;. -• - -* ■■

Z R H A K O W S S g C S  T B A T ł

Z  TEATRU IM. SŁOW ACKIEGO. Ju tro  „Sen
nocv le tn iej". W  n icdFelę wieczór „Z łoty wtok 
rvcńrsfw a“ . W pic rwszej połowie b. m iesiąca w y­
stępuje te a tr  z dram atem  K. II. Rostw orow skiego 
„Kajusio K nliau li" . Prem iera tego u tw oru odbyła 
się w  okresie wojny- 

Z  TEATRU „B AGATELA". Dzisiaj w p ią tek  4 
bm. wchodzi ną afisz jedna z najw eselszych sztuk 
Ruszkow skiego „W esele Fon J a " .  W yborna ta  k io- 
toehw ila, obfitu jąca w  przezabaw ne sy tuac je  1c re iin ił Da 1 bm, crtozMo . .. , -- . . , ,

kilkanaście aakund trztólon-b i!dini- k tó re  je d n a k . znakom ite charak te rystyczne ty p y , o trzym ała pod 
1 ile wyrządziło z n a o z n f e j * ^  * ^ od* . • , 'p ż y s e r ją  p. N oskow skiego pierw szorzędną obsadę

Wedlui doniesień z Modjoląmu, ptjcznto onegdaj z pp. A ndiuszew ską-Sznage, Kolman,
1 -  A nionie - ~od.-dna.ch przedpoh ’V  w y c li trzę-.f ską  M arją, "Noskowskim, W esołowskim . K wiaikow-

-  - ^  C W A ; R B F O R MA
. &  ■n>--̂  - ’ , . v '-i*'.' ■"*■- >■»

W ;d le  w sze lk ie g o  prawdopoSobłeffstwa n*fa- 
w« o naprawie skarbu zostanie przj jęta. >,
ST. ,'jjbf

Nr 4.

Szubertem  na czete. — 
i
■i

Łnwaliło Aię ty lko  k ilka domów,
W SemigŁlja odczatc now? tn ę s la n le

ę-W sobotę o godz. 4 po południu ukaże się po ce-
liomi j;ach zniżonych przem iła kom cdja H eltaia „K ap iys

r Uszkodzona została wieża komuu&lna 1 k u k a  d o - : kobiecy" z pp. M odzelewską, K w iatkow skim , We- 
nów. Dwie osoby zranione. W iadom ości o trzęsie-1 solowskim w głów nych rolach.

< jj rtorul, Jasie odczuto w okolicach A ncony w  niedzielę o 4 po po łn in iu  dyrekcja ^„Baga
wt wiei Tzają poważne szkody W" Monaoifo, gdzie d i 1 chcąc dać jak  najszerszym  sferom publiczno-
Vp}0 15 w strząśnleń, waaystkle dom r zrą tały  u - ‘ ści możność zapoznania się ze znakom itym  pro- 

‘ W  San Co ns Ulu z o dwa ko- ptiajnem Sylw estrow ej N ocy, k tó ry  ta k  wielki zdo­
był sukces — daje calv program  bez zm iany po 
cenach zniżonych. P rogram  obejm uje gro teskę K 
Czyżowskiego „Tajem niczo rozw iązanie" i tegoż 
a u to ra  karnaw ałow y obrazek „Muzeum lud/.kieli 
cieni" z pp. j ik a k k ą  „K siężniczką m iłości" i B rze­
skim „Księciem karnaw ah i", ak tu a ln ą  sa ty ryczna 
rew ję p. Migowej „K raków  w piekle", w yborną 
ta  cześć kabaretow ą. W  w ykonaniu b iorą udział 
u-arodję kinow ą V serja „H rabiny P ary ża"  i bogft-

M&odzoue. Są ranni, 
łcicly poważnie uszkodzone,

TAJEM NICZY TANK BENZYNOW Y W MORZU' 
donosi „Echo de Parlc" s T ulonu, nadeszła 
-ionecza Iskrowa od prefek tury  m orskiej z 

f> u -rty  donosząca, że wczoraj

?i.k

komisji bLdźetoiiteJ
I j t  łr8 z a w a ł 4 s ty c z n ia . D ziś rano obradow e,- 
| a  Jc o m is ja  b u d ż e to w a  n a d  p ro je k te m  u staw y  
o u ó d a tk o w e m  prow izorjt?m  b n d ie ło w erii na 
cz w a -fy  k w a r ta ł  1923 ł p row izorjum  b u d ie to -  
w em  n a  p ie rw sz y  k w a r ta ł  1924. O ba p ro je k ty  
k o m is ja  u c h w a liła .

Z a z n ac zy ć  n a le ż y , że p rzec iw ko  d o d a tk o w e ­
m u b a d z e io w i za  k y -a r ta l o s ta tn i u . r. onow ie- 
dzieli s ię  p rz e d s ta w ic ie le  s tro n n ic tw  d aw n e j o- 
n o zy c ji. N a to m ia s t  prow ńzorjum  b u d że to w e n a  
ro k  b ie ż ą c y  p rz y ję to  g lo sam i w szy s tk ich  stron - 
n icty  .p o lsk ic h  p rze c iw k o  g losom  Jnniejszości 
n a ro d o w y c h . R e fe re n te m  w y b ran o  pos. Zdzie- 
chow uk iego . ■„ *

to a u  d y s k u s j i  p o n iszo n o  sp raw ę  zb y t 
p o żn eg o  r-ry p ła cen ia -u p ra w n ień  d la  n auczyc ie li 
sz k ó ł p o w sz e c h n y c h , gpowodow an eg o  w sk u te k  
o p ó źn ien ia  w y sy ła n ia  s y g n a t p rzez ra d y  szkol- 
n e  o k ręg o w e , N a u c z y c ie ls tw o  je s t  po szk o d o ­
w an e , o tn ry m u ją o  zd e w a lu o w a n ą  p en sję . (

.»cąao- \

Posiedzenie konwentu ssnimów
^ W a rsz aw a , 4 s ty c z n ia . D ziś p rze d  po łudniom  

o d b y ła  się k o n fe re n c ja  p rzed staw ic ie li k lubów  
se jm ow ych ' w  so ra w ie  p ro g ra m u  p ra c  S ejm u. 
F o s ta n o w io n o , że p o za  dzisie jszem  p o sied ze­
niom  o d b ęd z ie  się  jeszczo  ju tro  joóno  p o sied ze­
n ie , k tó re  ro zp o czn ie  l i s t o  godz. 12 w  poł. 
r 7 N a  p o s ie d ze n iac h  i ocli za ła tw io n e  b y ć  m a ją  
(irz ed e w szy stk iem  pe łn o m o cn ic tw a  i p row izo ria  
b u d ż e to w e . R e p re z e n ta n c i s tro n n ic tw  p o św ia d ­
czy li n a d to , iż k lu b y  w  d y sk u sji n a d  p e łn o m o c­
n ic tw am i o g ra n ic z ą  s ię  do  d e k la ra c y j a  co do 
p ro w izo rjó w  b u d ż e to w y c h  io  w o g ó le  n ie  m a ją  
zam ir.ru  w sz c z y n a ć  d y sk u s ji. P o  fo rja ch  p ie rw ­
sze  p o sied zen ie  odbędz ie  sio, ja k  ju ż  podaliśm y  
w y ż e j, 22  bm ., n a to m ia s t k e m is ia  b u d że to w a
zb ierze  sie  21 bm ., celem  1‘o z p a trz c n ia  b u d że tu .5 *

DZIAŁ EKONOMICZNY

Giełda pieniężna l papierdw dytldend.

Kraków, i  stycznia,'

P ola i • • • , , •  SjIW-ÓW —7,V7£.f>00
Korona ans&YTj 310—i i i
Korona czcsaa  
Łondyi' .
N. Jork . 
Zurych .
Paryż 
Wiedeń .
Pi, a-ifa . .

•jfr *?•-t » «ĄĄ--
.X-

22S00C 
;• .34,450.00;)—33,,r00.00(1 
f * T  7,550 000-7,776.000 
.'•I 5,385 000-1,400 000 

1 38Ł 000—R83.0CO 1 
110

225.000

znaleziono w mo-
m i tank  bonrynow y, na k tórym  było nakrcślo- 
y rrb  kilka elówi T ank  ten pochodzi prawdopod.ob 
•ii«i te  Turow ca „D iim uide".

W YPADEK KRÓLa  RUMUŃSKIEGO. Z B u k a -t^  ^
te » « a  d.moszą,, te  « powodu śnieżycy au to m o b il. ś a jwybitnitLjszC siły zespołu „B agateli" , 
kroi a rum uńskiego najechał na drzewo. S am ochód-‘ v\vip,C7Ó R W A R Jó C Y J POD ZNAKIEM \VA 
*nstaf zniszczony, król ocalał. LO iiY ZA C JI", łb iia  10 bni. u rządzają a rty śc i tea-

Vv V i,E W  S E K W A N Y . S e k w a n a  w v s tr .n d a  i  
oriKgów w okolicy Paryża 
»toi pod wodą.

W*,Ile y.iLatniclj w iadom ości z P a ry ża ’ poziom ce, 'v  lml;a vkowaiio —  wspomnienie n ieza tarte  
»\)3y ua Sekw anie wzbiera w sposób n iepokojący ., j  O PER ETK I. D I I  w p ią tek  „K row oderskie zu- 
$Łor«g obszarów został zalany. K om im ikacja z „B ajadera" w sobotę wieczór i w  niedzielę

h z w ystępem  Y-Todzimierza.'Wesblow-

Msg.
H1K! B s ł i D U
(Telefonem od naszego koresnondenta).

S ekw ana w ystąpiła i  lru  j,ff_ s k  w acklego wieczór kabaretow y poiączo 
S zerig  ulic w Paryżu ; ny * dancTiigir-in. Zabaw a pierw szorzędna, wrażeniu 

j nieprzeciętne, stró j w ieezerow y, bufet liygjcniczny

dworcem UTłrsay została przerw ana. Na przedmie- Q ^
6,.'lach wuda zalała ulice. M ieszkańcy dzielnic, za- -spJL.,r0, 
gn.żonyuh wylewem Sekw any, licznie opuszczają Kv(j[p.

por. z wym 
W7 bOtlClt o I N I 3 w nocy „Noc frzooh

)«woje siedziby. Donoszą o wielkich w ylew ach we
#„zvę'..kicii częściach kraju. I

KATASTROFY TURYSTYCZNE. Z M onaehjum 
donoszą <> wiola w ypadkach, między inncmi kilku ; 
m iu rw inych . którym  ulegli turyści, znajdujący się

9h A M M L  ,l o.tKHNSKI.M TEATRZE. W to_ 
utrze wielkim w Berlin e w ysiawiono w ostatn i 
dzień uti. roko operetkę, uapLsaną przez Jednego 
t  b. dyrek to iów  yoatnilnych, do k ta ie j muzykę 
stw orzy! F ryderyk  H oilauder. O iicretka tia prenije- 
rro RtKLtkala Bię z uieżycziiwem |.>rz]'jęciem publi­
czności. k tóra «ztukę w ygw izdała.

iźSIEŻNlCZKA NAŁOGOWĄ Zf.ODZIEJKĄ. — 
Ja k  donoszą i  K openhagi, 30-letnia księżniczka 
iośyj.-ka Olga K ozłow skaja, baw iąca w czasie 
ś « ią t  w gościnie na dworze R oggerstar, skrad ła 

. kosztow ności w artoęci 13.000 koron duńskich. Zo­
sta ła  ona przewieziona do więzienia w Ilclsing . — 
Stw ierdzono, io  w osta tn ich  2 la tach , w których

vv

T

przebyw ała często w kolach dyplom atycznych, 
puszczała się kradzieży.

lo -

R E R E R T U A R Y :
TEATR LM. SŁOWACKIEGO.

I iatek, 4 bm.;-.,Gwałtu co się dzieje".
S r ,  u la ,  5 lnu.; ..Sten n o r y  l e t n i e j '1.
Niedziela. G buk pn pał.: „riCtleern pclt.j:ie“ ; wie­

c z o re m :  „Złoty wifik rycerstw a".
TEA  I R „BAGA i EI.A".

r ia te k , 4 pin.: .AYcrcle Fonsia" (prenijera'- 
Soboin. 5 bm. po ptvł.; vKnprys koLiccj (ceny znu 

żcue); wieczorem: „Weselu 1-ouma..
K .  5 i tn. o 1. w nocy: Noc_ ło e c h  K H  
Niedziela, C bm. m  polu ■ M icezor Irzcch  K ióli ,

wicczorctii: „Fesrlo lo n s ia  .
I>Ohi.’d"ialek 7 bm.- esele I nnsni .
W t. - k ,  8 bm.: „W esele-1 onsia .

TEATR MIEJSKI „O PERETKA ":
Siatek 4 bm.: „Krowoderskie zuchy".
Sobota,, 5 bm.: „Bajadcra"; o 11‘15 w nocy: Noc

Ti zccli Króli.
Niedziela, 6 bm. pp 

„Krowoderskie zuchy".
poi.: „B ajadcra"; wieczorem:

Jwóch mieszkań większych, z komfortem w starym Kra- 
v ke«:e, z wyjątkiem dzielnicy VIII, i gotów jestem 

w-asnym kosztem nadbudować JI, owentulnio III piętro, 
za Lwoluieuiem o l czynszu na lat 15. Zgłoszeni(t do 
unia 15 stycznia: pod nNadhudowa", do adiniriiatracji 

„Nowej Rotoriny". 4«

ZliSARU:

8. p. Henryk Szatkowski
. . .  l i r o d ź .  I lio p o l u d r i n  zms.    u gmtz

ia rliorobę *i’.n'.ową 91 na^rćrr.
iK )w a i , i i iv  o b y w a ; ci-izuciuiie 

re7,
śp.

po południu zm arł 
:ni'.ścJt' znany i po- 
piastnjący od szn-

IX PORANEK SYMFONICZNY
Związku zawód. Muz. odbędzie się w n«t<iwelQ 
bm. Poram  k ten poświęcony b ę 4 z ^
( zajkow skiem u, ą w ykonaną będzie bytnfonjai V 
i V. Bilety 8ą już do nabycia u J .  L ipdticgo, h  ■

kow dra 8. NA

a) !•*'
Warszawa, 4 s ty c z n ia . P o se ł Z am o y sk i w e­

d le  w sze lk ieg o  p raw dopodob iońst w a udzieli o
u l it godm dę dyrek to ra  Tow. W zaj. Ubezpie [sfatniej odnordedzi ry snrawłe oblecia teki tftW 

ezTń śp. Ile ,1. ,  k S i a t k o w s k i ,  przeżywszy l i t  j tdsłrSr spraw zagranicznych dopiero w sobotę. 
« i.

,'p U,■nryk

N ie u le g a  ayątp liw ości, że pos. Z am oysk i chce 
k; S z a t k o w s k i  w ybrany zostai zm tęp-j w y c z e k a ć  za la tw śen ią  p rzez  Sejm sprawy peł- 

w ! 'bć/.p. w  roku 1906, a w noflśocUiętw sk a rb o w y c h  dla rządu.
5 k o sie rcac ja  % t*osfsau Z asi.3fsk iia

W a rsz a w a ,  4  s ty c z n ia  (P A T ). P re z e s  m in i­
s tró w  G rab sk i odb y ł w c z w a rte k  d łu ż szą  k o n ­
fe ren c ję  z n a d z w y c z a jn y m  prosłem i m in istrem  
pełn o m o cn y m  w  P a ry ż u , M Zamoyskim.
0  godz . 12.20 prezes rady ministrów Grabski
1 "oseł Zam oyski przyjęci byli na dłuższej au- 
djencji przez prezydenta Rzeczypospolitej,

Proor<tm prac i ejspu
Wraszawa, 4 s ty c z n ia . D zisiejsze p o sied zen ie  

S ejm u , k tó re  zb iera  s-ę o godz. 3 pop ł., obrado­
w ać będz ie  nad naprawą skarbu i reformą wa­
luty, wreszcie nad ustawą o wskaźnika drożyź- 
tiianym i nad nowelą dn podatku majątkowego.

P o  ju trz e jsz e m  posiedzen iu  S e jm  m a się  rxr*r 
je c h a ć  n a  d a lszy  c ią g  fe ry j św ią te c z n y c h , k tó r e  
t rw a ć  beda do  22 s to c z n ia .

:,-hu . . . , Ł uy /uk io i, m -ictcrcntem  tego Tow arzy­
stw a. Na tem stanow isku położył śp. IL Szatkow ­
ski 'n ieocenione zasługi, bo jeszcze poprzednio, ja- 
j ,o  sek re tarz  T ow arzystw a przeprow adził całą re­
organizację w ew nętrzną, jak iej Tow . zostało pod 
dane w roku  1899. Dzięki in icjatyw ie zm adego 
row arzyń  v. o przystąpiło  do budowy mieszkań dla 

i nizrdm l,- '-''w iu. n ieste ty  jednak  plan ten
nie mógi ..te s ti luzepruw adzony, ponie­
waż dom y po ukończeniu budowy w roku P i l 4 zo- 

‘ s ta ły  równocześnie zajęte przez władze wojskowe 
na zakłady szpitalne. W ciągu jednak  osta tn ich  
la t dzidki usilnym  staraniom  śp. dyr. Szatkow skie­
go udało Się uzyskać pomieszczenie chociaż dla 
,-zęści urzędników .

op. dyr. tszatkowski pia-stowal także puzez d łu ­
gie laN> godność członka zarządu m ioj-k. Kasy 
O szczędności, a  osta tn io  zam ianow any został pre- 

lzestm  K om itetu n adzo rczego .
ytf roku 1902 dn ia 14 m aja został w ybrany z

Belgrad, 4 s ty c z n ia . Ju g o s ło w ia ń sk i p o se ł w 
Sof ji. Kakisz, w  w yw iadz ie  z p rze d staw ic ie lam i 
p ra sy  o św ia d cz y ł, że m ow a Z an k o w a , k tó r a  
w y w o ła ła  ty le  n iep o ro zu m ien ia , z g o d n a  jest. 
ty lk o  w  te j ezęści z o ry g in a łem , w  k tó re j zo ­
s ta ła  p o d a n a  p rasie .'ze  s te n o g ra m u . Pos. I ła k ic z  
o św ia d cz a  w  n ie j, żo Mticedonja, k tó ra  ta k  d łu ­
go  b y ła  ja b łk ie m  n iezg o d y , o b ecn ie  p o w in n a  
stać się łą cz n ik ie m  m iędzy  S erb ją  a  B tilg a rją . 
R a k ic z  d a le j za zn a cz y ł, 'żo n a s z a  p ra s a  w idzi 
w  k a ż d y m  w y p a d k u  w ie lk ą  a w a n tu rę  i za raz  
za jm u je  n ie p o trzeb n ie  zaczep n e  s ta n o w isk o .

Jak z oświadcz cni T'0-- Rediez.a można 
tmioskować, kon:iiki. jugosfowiańsko-bylgar-; j 
ski będzie w k r ó tc e  zidat.wicny.

Warszawa, 4  s ty c z n ia . N ad e sz ły  tu d o n ie sie ­
n ia  z Sofji, że w e  c z w artek  poseł serbski Re- 
kicz został odwołany i n ie  p o w ró c i już  n a  sw e 
s ta n o w isk o , dopóki Bułgaria nie tld zupełnego 
zadośćuczynienia w myśl postulatów, wyrażo- i 
nych w środowej nocie. J

Po?- D ak icz  p rz y b y ł w e e z w a rte k  wieczorom , 
a o  B cdgradu  i n a ty c h m ia s t  n cz e s tn ic z y ł w  n a d ­
zw y c z a jn e j rad  z i.e m in is tró w , zw o łan e j w 
zw iązk u  z iego p rzy b y c io m . P os. P a k ic z  zdaw n! 
szczegó tou /e  sp raw o zd a n ie  z tajnych przygoto­
wali militarnych Bulgarji,

W  korach  seroskfcr? u trz y m u ją , że Bułgarja 
i;poróżniona została do zbrojeń przez rząd w io­
sk i.

. ' : ■> < 

w m m n
Warszawa, 4 s te c z n ia . Z L o n d y n u  do n o szą , 

że m o c a rs tw a  e n te n ty  odmówiły prośbie rządu 
bułgarskiego co do zarządzenia powszechnej 
służby wojskowej.

"  ̂
S scm słw a  Kie^iCćiW o  glod-zie

L o n d y n , 4 styczn ia  (P A T ). „ D a ily  M ail" d o ­
n osi z J o t .  ego J o rk u , żo Maksymiljan Harden 
w  "przem ów ieniu  nar z e b ran iu  o św iad czy ł, że 
N iem cy  są lite ra ln ie  przeładowane zapasa*# 
iywrokci. G d’, bym  b y ł H oo v erm n — o św iad czy ł 
G ard en  —  | i e  posia łb y m  do  Niemi_ec ani je ­
dnego z ia rn k a  zboża, cłopoki z n a jd u ją c e  się w 
N iem czech za p as^  n ie  z o s ta ły b y  sp o ż y te . P 'z y -  
czcim  te g o , ż.e Nieme> u m ie ra ją  z g ło d u , je s t  
zd: n iem  H ard en a  to , że przedstawiciele ziem­
scy u k ry w a ja  u sieb ie poTowę zbiorów te g o ­
rocznych  i n ie  chcą  sprzedawca.4 za  m a rk i n ie ­
m ieck ie.

Wielfeś
Eeiiin, 4  styczm 'a TFA]^!. „ Y o rw a e r ts "  do 

nosi" że p raw ie  w-e w sz y s tk ic h  p rze d s ię b io r­
s tw ach . na leżących  do  zw ią z k u  b e rliń sk ieg o  
p rzem ysłu  m e ta lu rg iczn eg o , została zastano- 
wiona rraca. Chodzi tu o okoio 300 przedsię­
biorstw zatrudniającycn 130003—14000C ro

zmianie Na rynku  w alutow ym  zaznaczyła się po- 
ivażna zw yżka w alut zagraniuznycb. Tem samem 
w zrosły na nowo nadzieje zaw odowych spekulan­
tów na dalszą, nieliam ow aną zwyżkę obcych w a­
lu t. Do szybszego tem pa zwyżkowego przyczyniły  
się również gw ałtow ne zlecenia kupców  i p rze­
mysłowców, k tó rzy  w obaw ie przed dalszą h au ss‘ą 
w alut masowo k ry li swe zobowiązania. F od  koniec 
zebrania przyszło w  trak c ie  nieznaczne csłabienit- 
dolara, a to w skutek rzucenia na rynek dość po­
ważnej ilości tow aru , zakupionego tanio we Lwo­
wie przez przedstaw icieli Ziemskiego Banku K re­
dytow ego, jednakże n a  zm ianę tendencji nie w pły­
nęło io  praw ie zupełnie. P o  w yczem ar.lu się tej ilo­
ści dolarńw  —  dolar znów parł k ir górze.
^  J a k  każde ",trad y c ja  giełdy k rakow sk ie j" , zwyż 
ka do lara odbiła się ujem nie n a  rynku  papierów  
dyw idendow ych, k tó re  pow ażnie ucierpiały  na 
kursach.

N a pogieiftzie tendencja  rów nież zniżkow a, jedr 
nakże nie w takim  stopniu, jak  przy papierach ofi­
cjalnie notow anych. Różnice kum ów  in m inus są 
tu ta j stosunkow o m ałe. Poszukiw onao stosunkow o 
b. silnie Jaw orzna, L nu, Chybia, N afty  K rosno i 
Lokom otyw . P łacono za Jaw orzno  drobne 9C—88 
mil jonów, L en  3,000.000, Chybi 28 —29 miljonów. 
Lokom otyw y 3,600.000, A zot 1,023.000, N itra t
800.000, G loria 1 milion, Szkło w K rośnie 1,300—
 ------ - - ł' "M-

A

G i e ł d a  w a r s z a w s k a  )
1(zielda p le n ię tn a

W arszawa, 4 s tyczn ia .

Dolary St. ZJ. . 7150.000-7,100.000
Frrn&i szwaj c. 1,886.000
Korony r,zeskie
Frack zloty . . ---
Belgja . . . . 815.000—C1S.000
H olanija . . . 2 698.000
Praga ................. 209 000—250.000
Konifyn . . . . 30,600.000—30)900/000
New  Jork . . . 7,100 000- ?,160 000
Paryż ................. SóAOoO—3*6 000
Szwajcarja . . 1,245.000
"Wiedeń . . . . 100
Wiochy . . . . 3 0 S -3 0 G

dnia 4 stycznia 192-i r.

A k C ł E :
Bank ITandlowy . . . 
Bank Zw. Sp. Zaiobk. 
Cegielski . . . . . .
P a io w o z y ......................
R o h n ..............................
Starachowice . . . .
Z ieleniew ski..................
Ż y ra rd ó w ......................
H a b e rb u 8 c h ..................
Polska N afta . . . . 
S p i r y t u s ......................

W tysiącach . marek poi.
Transakcje

12,000.009 
I ł  !X>0.000 
5, .>00.000 

v- S,SOO.OOO 
P,500.0UJ

4S,OOv.OOO— 47,500.000 
900,000— 750,000 

1C ,000.000—14,000.009 
1,600.000—1,500, % 0 

17,300.000— 18,000.000

?,000.000, N afta  K rosno 9,000.000.

Pi:
VV*.;

C E D U Ł A  K U R S O W A  „ v ^  
* g i e ł d y  k r a k o w s k i ^

■i dnia 2 stycznia li>?4 r. "J

T.. #
w tysiacacu marek nok

Transakcje

Akcje bankowe:
Pol. Bank nrzem .I—V III 
Bank Hipoteczny I —Y lil 

„ Małopolski . . . 
Ziam. Bank k^eJ. I —IX 
Powsz. Bank kred. I —V7 
Akcyjny Bank zw. I — IX 
Bank Kooierejainy 1—17 
Bank zw. ep. zar. I —X .

Akc.e Tow. handlów eh: 
Pol. Tow. handlowe 1—V 
Impex I —V . . . . . . .
Piiai,na I—III . .
Bracia RCiniecy I , ’ . , 
Polski UIod I - i V  . . . 
C. Ilartw ig  I —V . . . 
Żoylujra Polska I—III .

>

>f »iŁv V

b o tn ik ó w .
G^nersln^ dyrekcia pacaft

Warszawa, 4 s ty c zn ia  (AV r). YV rrii, s tc rs tv .'ie  
p rz e m y s łu  i h an  JI i czyn ione  są  p rz y g o to w a n ia  
J o  p<z,vjęcia  m in is te rs tw a  p o cz t i te le g ra fó w . 
U tw o rz o n ą  m a zo s tać  generalna d y re k c ja  p o cz t 
I G en e ra ln y m  ly r e k to re m  będz ie
osobistość w  randz,e wiceministra.

Akcje Tow. przemysłewycii 
Ziolontewski I —IV . 
Cegielski I - I X  - 
Parowozy I —III 
Antomotor I —II 
Potęga I - I I  .
Loasiesi I—II 
Trzebinia 1—IV . . .  * T  
Pocisk I - I I I  
Górka I ^ r Ż A . ^ r ?  
Siersza i —IV  Ą*
Tepege I —IV . . 'T V/ ' J  
Gazy ziemne I—II .* 7 7 ;" 
Polska N aita I — III 
Pokucie I I " . . .  . \  ' y  
Oikos I—IV . . .TT". . 
Pc-zet I - I V  . . . .
Strug t ....................V7.'*.
SyudTkat koszyk. I —III 
Tłuszcse Trzebirśa I —II
Kraku* 1 - V I .................
Chodorów T—V . . . .
Ćmielów I—I I .................
F leklrow . Si--sza 
R y n g u f I — I I  . , ,
NiemojMwski I  . . . . 
Kaoelnsze ''Irśienice 
Rohu, Zieliński i S ta
T e r i o p o l .................
A . Piasecki . . . .
Lud. Z akt Garb. .

I - I V

1300 
2100 

,  -450 
G50 
701

S25 N 
1Ó000—13Ó00

Jh- ■
V -ih

1250 _ r * r  

380 a L  
160C—j 750 

* e o o -4 :o  ’•<
» TV.'-

'W ŹAą  413
a tw,-* 1 cc'-}?

¥ 44000—46000 u 
.i-(.4100—4600 h '>

t%*?400—2150
a-Tt s.-r.| •••■ £~Ci.r v̂- >

, w l
"ih

i

&
Ł 8600—2000

' P #  
^  530i00—50u00 
c  36000—24Ó0C ^ 

rg ą  9000—9700 y.
,i$i 90000 

^ 1 4 0 0 —12 0 0 ^ - 
;y  1500—1400 X '

i 5200—5800 
600—700 fą

6200—6100 
1 6 0 0 0 -14ĆOO 

6600-5 900 
900-975

2500

sono
i- 450 v 

4800 
23C0U -26C00

Gif.źfc zv?ychska
Zurych, t stycznia. ON, arcie giełdy. Berlin —; TIA- 

Lr.dja 217 3/8. N ot w York 574‘50, Londyn 24‘63PL 
Paryż 28‘źO, Medjolan 24750, Pragr t6 ‘70, Budapeszt 
0t03.01, Bukareszt 2'95, Belgrad G'40. Eofja 4. W ar­
szawa —. Wiedeń 0*0080.75* austr korona stemplo­
wana 0X081.

Zurych, 4 stycznia. Zamknięcie a-ieldy. Holandja 
917*40. Nowy York 574 25, Londyn 2407. Paryż 2825, 
Medjulan 2407, Praga 1570, Budapeszt 0*03.01, Buka­
reszt 295, Belgrad 642*50, Sofja 410, Warazat t —, 
Wiedeń 0*0080*75, austr. koiona stemplowana 0*0081.

Oiołda praska
Praga, 3 stycznia. Dewizy: Amsterdam 1305. Berlin

• IłPi ®01’' L ^ d y n  147*50, Nowy 1 ork  
oyud. icc.cn 4b:t'a0, marki niemieckie 740 za bU mar­
ki poWue 5oU za ntiij., Patyż 170*50 Włochy I48'5b

Cr.eiika paryska
P arjż , 3 stycznia. Weksle: Niemcy —, Ameryka 

2053 50 Belgja 8920, Anglia S729, IKiartdja 7’., Wio* 
chy 81 '30, ttzwnjcarja 8o7. j

jio łd a  I^as^sska
Londyn, 8 «tyc«Jii?.. Vi'ciule: Paryl 872*25, Belgja 

4 9775, Bzwaicarja 2%:p80. IW awLa 1134*50, N Torą 
4 25. Wiochy OtCPS, blwsoy t t  i*  bił., Wiede*

1305.000.
O ie id a  Master damska

t Amsterdam, 3 stycznia. D w i t j ,  Beilin 0*57*/« z1 
jbttjon, i'aryż 12u3, 8* wkjCŁrji, «602*6C. Wiedeś
1 0 *2737>4, NoVvy York 20,’F5a BruiseJk U67’30, Wiol 

ćhv 1135, Praga 765-770, ;
tiśctaa nzv!C ier&aa

I Nowy York, 3 stycznia. Gieida piemęina. Kurs 
dzienny 5J4%, przekaz na L oikIjti 426, przekaz na 

II Londyn na 60 dni 426, przekaz ń* Paryż 490, przekaz 
' na Amsterdam 3770, przekaz na Pragę 290, przekai 

na łk rlin  w płaceniu 20 za biljon.
SieM a gdań&ka

Gtlauslc, 3 stycznia. (W gutueriach). Warszaw* 0‘868« 
0^927, marka polska 0’90Ś-m)*912, dolary 58653— 
59837, Nowy York 5o653r^5S947, Berlin za 100 mi]jo, 
nów marek Rzeszy 12943—13007.

£I£ę32yi!i£rc^GWi) targi bawełny
Nowy York, 3 stycznia. Targ tenninovrv: Styczeń 

34(i5, luty — marzec 8508—83t0, kwiecień —, maj 
«*aj -3530—8533, cztnv,«c —, iiip*c S428—3430, sier- 
r,!cń m Ł paidzlermk 2867—2268, iBslopad &&a *xud»iań £805. ;

Nowy Orleus. a ►cytznla. Tars' terminowy: styczeń, 
3485, marzec L. - ctaj a-tsć, bpiec 8410, pażdzietnik’1 
2828. roiddltng SÓÓO, '  _

Brema. 8 kL.yoznijL T&:s bawełny nidoling,
good colour *Ltd ,topie ioko u  1 kg. notowani® zam- 
knięaU targu 87C8 aesł,® -j

Naw, Y orn, i itrcziu t Dowóz do portów Atlanty, 
nu i Golfu 27000, dowóz wewnątrz kraju 13060, wywóz 
do Angiji 5000, wywó* na kontynent 1400(1, tarar 
miejscowy middiing 8565.

^ syrau iezce  targi towarcw&
Londyn, 3 stycznia Metale: miedź za gotówką 61‘5U; 

nneaż za trzy miesiące 02 l/ś , miedź eleKtrolitowa 
ii, ‘bu—(J8, micuz best solect 65*50- 06*75, miedź stronr 
gheots 95, cyna za gotówkę 238 5/8, cyna za trzy miei 
siąoe' 284 7/8, ołów przv okazaniu 30*75, ołów później­
szy 29 7/8, cynk przy okazaniu 33 5/10, cynk później-' 
szy 3 7/16, aluminjuni krajowe 115, aluminjum za­
graniczne 120, antymon 14*30—45, Macha biała 2 3/6, 
rtęć 7o—9 7/8, nikiel 135, nikiel na dostaw 135, wolf- 
tam 12 3/8, platyna OSO, srebro 841/16, srebro na do- 

j sławę 38 3/10, zfoto 9 6/10.
Chicago, 8 stycznia. Giełda zbozowa- pszenica na 

, giudzicń 107 50. pszenica na marzec 106 1/8, kukuru- 
jdza  na giudzień 713/8. na marzec 75*50, owies na 

gru tzień _45 8/8, owies tia marzec 43*25, żyto na gru- 
uzioń 73u5. żyto na marzec 74 1/S.

C ucago 3 stycznia. T arg  nnęsny: smalec ca  sty­
czeń 1210 50. sąialcc na marzec 120*7*50, słonina cena 

I najwyższa 8ti2‘50, słonina cena najniższa 9S6, boczki 
j wędzone na styczeń 180.000, świnie lekkie cena naj- 
; niższa 085, cena najwyższa 725, świnie ciężkie naj. 

niższa ccr.a 715, cena najwyższa 740.
Newy York, 8 stycznia. Gieida towarowa: srebro 

zagraniczne —, miedź elektrolitowa 13, cyna 47*37. 
oiuw 7*87, cynk lb?7, żel&so 22*75, blacha 559, sinaiec
350, lój 8*25, olej bawełniany ’oco i1 00, olej baweł­

niany na styczeń 118!, Dniu w beczkach 17*15, nalta 
i w tankach 7. nalta stand wbite 14, nalta credit ba- 
i ianee 325, cukier ecnlryfugowy 453 na marzec, '"‘■O 
‘ na sty czeń, terpentyna 03. terj-entyna savaunah 87, 
kawa loco 10 5/8, na grudzień 8’81. na marzec 9’89, na 
maj 9*43. na lipiec 019, na siemień —, na wrzesień 
9*00 a

Pszenica zimowa loko 123, pszenica twarda zimowa 
loco 124, kukurudza ioko 87*50, mąka spring wbeate 
claers 500—550, f-acht zbożowy na kontynent 16 cń,' 
fiacht zbożowy do Angiji 2 szyling' 9 pensów.

P d  z a tr .k n ie s iu  k ro n ik i
(s) W YPUSZCZENIE KÓRNICKIEGO NA WOL- 

NOŚĆ. Osadzony swego czasu w- aresztach śled­
czymi! st. oficjał pocztowy Karol Kórnicki, został 
w dniu dzisiejszym na zlecenie władz prokurator­
skich wypuszczony na wolność. Kórnicki, jak  wia­
domo, byt aresztowany tuż pc zajściach 6 listo­
pada za podburzające przemówienia przeciwko rzą­
dowi w czasie ttrajku koleiowo-poAztomegQ. .



‘Nr fy %J 4* r% A ti R O B H A ^

(■ Komentarz do Juturyzmû ff
(p) O statni numer „Zwrotnicy“ N r 6 pisma l i ­

terackiego, wydawanego w Krakowie, możnaby na* 
zwać komentarzem do futuryzmu. W  szeregu bo­
wiem artykułów poddano tu ta j szczegółowemu roz­
ważaniu istotę i drogi nowego kierunku, który 
ustali! się pod nazwą futuryzmu, kierunek ten 
prze* długi czas uważany za objaw swego rouzaju 
patołogji literackiej, obecnie wchodzi w nowa, spo­
kojniejszą fazę, a przedewszystkiem doznaje pewnego 
zobjektywirowania się ze strony samych poetów 
i estetyków futurystycznych. Takim wyrazem dą­
żności zobjektywizowania i uschematj zowania do­
tychczasowego chaosu futurystycznego je st wiaśuie 
ostatni numer „Zwrotnicy*.

Otwiera go umyślnie dla redakcji pisma nade- 
tłana enuncjacja głównego twórcy i wodza włoskiego 
futuryzmu, Murinettiego, który tonem „m anifestu" 
powtarza raz jeszcze główne tezy swego programu, 
streszczające się w dwóch punktach: 1) Twórczość 
jego jest reiigją szybkości, 2) „Przesłość i tradycja, 
to dwie spluwaczki", wobec czego należy „izolować 
ruiny bardziej zaraźliwe, niż cholera". ,rv

Po tym wstępie manifestacyjnym następuje a r ty ­
kuł redaktora pism a dra Peipera, który, biorąc 
pod uwągę głównie futuryzm  włoski, s ta ra  się dać 
możliwie pełną syntezę nowego kiarunkn. Omawia 
szczegółowo założenia życiowe now&j poezji, dla 
której punktem wyjścia i celem jest życie i jego 
energja twórcza (z czem n. b. referent me bardzo 
się zgadza, utrzymując, że ostateczny cel musi być 
wyłącznie aitystyczny). Dalej zw raca uwagę na 
znaczenie walki futuryzm u z muzeami jego szcze­
gólny stosunek do „m otom*, jako twórczej potęgi 
życia współczesnego. Charakteryzuję znamienną dla 
futurystycznej poezji metodę burzenia składni i lo­
giki wiersza czy zdania, wreszcie zastanaw ia się 
nad zagadnieniem „dynamizmu*, jako głównego 
elementu ’ nowej poezji i jego odbiciem w poezji 
i plastyce. Cały wywód dra P eipera byłby zyskał 
m aeznie na przejrzystości, gdyby go był autor nie 
obciążał równoczesną dyskusją i krytyką stanow i­
ska włoskich futurystów  (głównie Mannettiego), co, 
■JŁociaż je st ciekawe, jako objaw szakania u nas 
Iróg własnych, mogło znaleźć, miejsce raczej w od­
dzielnej części a r tj kułu, jako przeciwstawienie się 
czy uzupełnienie w stosunku do włeskiej koncepcji 
futuryzmu. - y  '.y f e f ł* 4''-

Następuje ilustracja  teorji futurystycznej na 
kilku przekładach z poezji M arinettiego ,. charakte­
rystycznych swą a-logicznością i plastyką graficzno- 
zdobniczą, oraz bezpośredniością'  onomatopeiezuą. 
Dodatkiem jest programowy i istotnie .ciekawy 
wiersz Lfajakowsk!ego, wybitnego dzisiaj przedsta­
wiciela fatnryzm n w Kosił, wołającego o wielką 
poezję życia, poezję maszynistów, ślusarzy, mecha­
ników*, o „nawą sztukę*, k tóra „z błota wyciąg­
nie republikę* (sic!). ■.%-'

Vx \ 1 o ciekawy je s t również „bilans* . polskiego 
la i.tr / nu, zestawiony przez jednego z chorążych 
nowe^ kierunku, Brunona Jasieńskiego, którego 
wynurzenia, prócz historyczno-literackiego mate- 
rjełn, zaw ierają charakterystyczne wyznanie, że 
iam ;ę* przestał być „futurystą*, piewcą „m aszy­
ny* „ciała* i jego uzdolnień, a poszedł dalej 
w aw tją „w łasną ulicę* twórezo.śc >

Przeciwko „futuryzmowi", jako formule estety­
cznej, zaskleaiajacej twórczość, oświadcza się również 
drugi głośny przedstawiciel nowej poezji w Polsce,

T ytus Czyżewski w imię sztoki włecznlo”̂  żywej, 
któraby była formą („mufo samego") jego ^własnej, 
c iąg li żywej i ciągle kształtu jącej się treści, 

Pożytecznem uzupełnieniem powyższych artyku ­
łów jest „ lis t z W łoch" dra Kołtuńskiego, aakre- 
śląjąe r obraz ruchu futurystycznego w ojczyźnie 
nowej poezji we Włoszech,

Nie wdając się na razie w krytyczną „o m e przed­
stawionych poglądow,' zaznaczamy" tylko % ce owość 
i pożyteczność takich prób ‘ syntetycznych . 1  dż.e 
dżiny nowej sztuki, przez samych jej twórców nie- 
potrzebnie często zagmatwanej ciemnym lasem aztu 
cznych dziwactw i sprzeczności.

Z sali sądowej li * - ^
Ś m ier teh ia  b ójk a  o

Dziś w sądzie okręg, karnym w -f. Kraków la 
toczyła się rozprawa przeciw M arji G ó rk .y w e  j, 
W awrzyńcowi S t ó j c e  i Takóbowi -‘„W i 1 k o w i, 
oskarżonym o z b r o d n i ę  z a b ó j s t w

“Wedle aktu oskarżenia sprawa przedstawia się 
następująco: v-

Dnia 9 października 1923 przecho.dził prżez jgol p  
w Czesławiu Franciszek Pilch w podpitym stanie, 
wracając z wesela, a zobaczywszy J ę d rz e ja ' D u­
dzika i jogo lokatorkę oskarżoną' Ylurjtj/ Grórkc wą 
wszczął z nimi snrzeczkę, ponieważ m iał do nich 
animozję z powodu sąsiedzkich zatargów /przyczem  
Górkowa i Dudzik uderzyli .. P .lcha ^kopaczkam i 
w plecy poczera udali się do swego dom i, pddezaś 
gdy Piieb widocznie pijauy usiadł, względnie zato­
czył się na pola j  leżał. W  chwilę po tem ‘przyszli 
z powrotom Górkowa i Dudzik ku Pilchów: 1 Gór­
kowa przybliżyła się do leżącego P ilcha i uderzyła 
go ponownie kilkakrotnie motyką po głowie tak, iż 
ten od tych uderzeń wkrótce ż y c i a  z a k o ń c z y ł .

T ak  sprawę przedstaw ili świadkowie Jędrzej Du- 
azik oraz W aw rzyirec Stojek i Jakóo .Wilk, którzy 
w krytycznej chwili w pobliżu opraw iali ro lę .“,*•« 

Obwiniona Marja Górkowa twierdzi, że nim do­
szła do leżącego Pilcha, wołali na nią i Dudzika 
z odległości k ilkanastu  kroków W aw rzyniec Stojek 
i Jakób W ilk „idźcie poprawcie mu, bo jak  w sta­
nie, to wam będzie znowu dokuczał*. Wówczas to 
podeszła obwiniona z motyką do poszkodowanego 
i uderzyła go 3 razy w głowę.

S“kcja zwłok poszkodowanego wykazała, że przy­
czyną sm’erci poszkodowanego było zranienie żyły, 
które wywołało krwotok śm iertelny.

Obwiniona Górkowa przyznaje się do czynu, p rze­
czy jednak by działała w zamiarze zabicia Pilcha. 
Rozprawa toczy się dalej. -;,.,

5 ch a  z b ic tfa i p rzy  u l  T o p o lo w ej.
(s) W  senzacyjnej sprawie śmierci ś. p Bur- 

kównej, która swego czasu zelektryzowała całe 
miasto i rzuciła snop św iatła na "powojenną demo­
ralizację wielkomiejską —  śleoztwc zostało już 
prawie ukończone. Obecnie toczą się jeszcze do­
datkowe dochodzenia w " sprawie lipcowej afery 
Landaua przy ul. Dietlowskiej, kiedy to już wów­
czas omal, że ofiarą kokainistycznych praktyk nie 
padło życie, tak tragicznie zm arłej a. p. Burkównoj. 
Ja k  wiadomo, obaj aresztowani pod zarzutem tej 
zbrodni, M. K m l I H. Landau, zostali wypuszczeni 
z aresztów na wolność. Rozprawa odbędzie się 
prawdopodobnie w bieżącym miesiącu.

JAN nETR ćY CK I.

'Sobota o atyeznia

\  mg *-,-1'rv ■ a";1-'? ■ » ■ ■
W s p o m n i e n i e  o  K r a s z e w s k i m
wV:Y\y. " - _ _

w  S a n  R e m o .
M. Na jednem z najpiękniejszych włoskich wy­
brzeży, w malowniczem miasteczka, San Remo, 
zaledwie o kilkanaście kroków od toru kolejo­
wego, zdążającego w stronę Genui (w domu pod 
liczbą 2 1 przy ulicy Gaiibaldiego) była osta­
tnia pracownia Kraszewskiego.
/.Doiii jednopiętrowy z piękną wuhbdową ba- 

.nstradą,. zbudowmy w znanym typie włoskich 
will i nadmorskich, okala niewielki ogród, gdzie 
kępy ciemnozielonych drzew cyprysowych i palm 
ogromnych, odbijają na tle szpaleru czerwo­
nych'' kaktusów. Willa leży na samym prawie 
końcu wschodniej części miasteczka, w sąsiedz­
twie innych ...kilku will, okolonych ogrodami. 
Zieleń. ogrodów w łagoanem pochyleniu stacza 
się ku żółtym, piasczystym brzegom cudnie laJ 
żurowego m orza.^ y
I / J a k  wyglądała ta ostatnia Dracowma autora 

Starej Baśni *," opowiadał mi nieuawno jeden 
z mieszkańców San Remo, który miał sposo­
bność . w lutym 1887 r. kilkakrotnie Kraszew­
skiego odwiedzić.' ; ■ f

Oto z westibulu willi wchodziło się wprost 
do dużego salom.“ Na ścianach znajdował się 
c a ły sz e re g  portretów, pośrńd których były 
dzieła Tycjana i Rembrandta, a również ^io- 
wieikiii ma'owidło — jak twierdził Kraszew­
ski — Rafaela.. Pokój ten sprawiał wrażenie, 
jakby małego muzeum —• pełno było w nim 
sprzętów artystycznych, starych makat i dywa­
nów, na konsolach kopje starożytnych posążków 
obok antycznych wyrobów z ceramiki. 
tf: Z boku wiodły drzwi do właściwej pracowni, 
gdzie kilka stołów uginało się poa stosami ksiąg 
i całego mnóstwa gazet. Nad wielkiem biur­
kiem widniał portret Mickiewicza, wykonany 
przez Kraszewskiego kredką i pie,knej florenc­
kiej roboty biust Dantego. — Tutaj też stała 
„podręczna* bibljoteczka z kilku encyklopedja- 
mi, gdzie przednie miejsce zajmowała wielka 
encyklopedja Larousa.

Pracownia połączona była szeroką, zawsze 
otwartą framugą z salą bibljoteczną, zapełnioną 
porozmieszczanemi na półkach książkami, prze­
ważnie części historycznej i mnóstwem ręko­
pisów autora.

Szerokie okna biblioteki ukazują do dzisiaj 
prześliczny Widok na morze i wygięty łuk 
kwitnącego wybrzeża z białemi i różowemi 
domami nadmorskiego miasteczka. Zapewne wi­
dok z tych okien podyktował Kraszewskiemu 
ustęp w jednej z jego powieści, malujący obraz 
morza u brzegów San Remo:

„W biasku słonecznym morze, widziane stąd 
świątecznemi stroi się barwami. Sine, złociste, 
szmaragdowe, ametystowe mieni się wszystkiemi 
odcieniami opalow. Lecące tale w srebrzystych 
frenzlach na grzbiecie, zielone, bursztynowe, 
przejrzyste, wirując, biegną na brzeg kamienisty 
i rozlewają się po nim bezsilnie. Ten ruch jego 
obok ciszy i spokoju wybrzeży, ten kontrast 
brzegów namiętnych i martwego oporu składają 
jeden obraz wspaniały i malowniczy. Na falach 
promienieją blaski, na ziemi, cieniem osłoniony,

przeźroczysty połzmrok st% rozutągk Słonce po
sypnje zmarszczone wody złotem! Tęgatot I l i ln P  
mi, strojąc je dc walki. “ W głębi ohr prze­
strzenie zdają się uspokojone i wygładzone, 
tylko kędyś w mgia dawkiej parr żagli jeży się 
do góry, niby ptak o dwojgu sknyćójr Kn brze­
gom łódka maleńka ^rybacza, to bujając .się, 
chowa się za falo. to wyskakuje nad nie i ni­
knie znów... i wraca jeszcze. Taż nad zatoką, 
rozrzucone w.półkola, leży spokojnio ,San Remo* 

Gdy 23 lategc '8B7 r. nad ranem trzęsienie 
ziemi nawiedziło wybrzeże, Kraszewski z domu, 
zagrożonngo upadkiem, przeniósł się do drew­
nianego szaletu, który mu zbudowano w ogro­
dzie, o czem donosił w ostatnim liście do kraju- 
„Willa Mirefiores, w której mieszkałem i mie­
szkam dotąd, ale właściwie w budce z tarcic 
w ogrodzie, jest bardzo mocno zrujnowana, wy-

fHeld tię będę z niej mnsiah Nowa i zr czni 
poniosę rtwty ale w okolicy mojej, oprócz ze; 
wanego dachn na Hoteln Rzymskim, zrnjno?/<w 
ńego, jako jednej wielkiej gospody i poszczerb 
“bionych domów, niema nic vvie.cej. Nad kośeio-' 
łetr Madonua dei Angeli część wieży spadia, 
domy w wleln miejscach popek&ły, po-ysowały 
się, ale stoją. Jeżeli nastąpią nowe, a gwał­
towne ruchy, klęska może być wielka*...

Wilia Mmefiores. której zagrazał wówczar 
upadek, zachowała się. Ze zmitma właściciela 
zmieniła jedynie nazwę. Przezwano ją „Veruy“, 
dziś nosi imię „Francia*.

Odpowiedzialny redaktor: 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
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O S O B Y :

, Emilja K u rn ic k a .......................................Marja Sznage-Andruszewska
Anastazja K urnicka...................................Aniula Kolman
Helena, córka E m i l j i .............................. Marja Modzelewska
Wanaa. córka A nastaz ji.......................... Helena Stępowska
K azim ierz ....................................................Artur Kwiatkowski

. Maciej Kurzawa ' .......................................Franciszek: Wysocki
Alfons, jego s y n .......................................Tadeusz Wesołowski :

-• Ogonkowski, rządca .................................. Kazimierz Szubert
P ie k u ls k i ................................................... Ignacy Berski

-M rozik, p i s a r z ...........................................Zygmunt Noskowski
Dorowski, kuzyn K u rn ic k ie j ................. Marjan Godlewshi

'  Fedyczkowski, o b y w a te l..........................Francitzok "'ordeu
M a łg o s ia ....................................................Marja Wiernszówna

' -• W o j i e k ........................................................Maksymilian Cybulski
Jankiel, dyr, o rk iestry ..............................Antoni Ciapnta

 ̂Josel l ..........................Antoni Kosowski
 ̂ Okaim j- m uzykanci..........................Auna Walewska

. Eugeniusz Wiśkiewi..-/ 

. Stanisław Zymirsai 

. Michai' Melina 
. Irena OsŁpbowska 
. Antoni Feroui. i.

\

J. Schraul

"Adolf } PrzyiacieIe 'Ęhzimierza
Barbara, żona Ogonkowskiego . .
Józef, siu iący Kazimierza . . . .

Rzecz dzieje się w Kurnicy, majątku Emilji Karnickiej.
Keiyssri Z, N oshb trskJ.
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y  Dywany z firmy M. Pieszowski, Kraków, Maiy R jaek L  9 

Orkiestra pod kierunkiem prof. Z Szellers

P o c s ą i s k  ^  S  w i e c z o r e m ;
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W  K R A K O W r e .

ULICA WOLSKA L. L3.

W y!tw in!aa p racow n ia , w y k o n a ie  olDMWae w e iiłiig  iaa|ssQ w szy  cii fiasoaiów w arszaw skacfi tran* 
cu sk ich  1 a n g ie lsk ic h . P rzy jm » |o  w sz e lk ie  zasE&ówieaaia z  powie-rzóstefs^ i w łassi^ go  m a ie r ja la ,  

] o ra z  o b a w ie  z  b rok afa  I b a lo w e. — W y k oaaa ie  p a a lita a la e  so lid n e j  — Ceny m m Iaijl|ow aae!

Br ja karnawał po najniższjcii 
wM cens.ch, w wielkim wyborze 
poleca: ISioHzuę męskij, damską, 
pończochy, skarpetki, rękawiczki, 
kraw aty, rzals jedwabno — firma: 
„Au Bon Marche* Lejn Nass, Kra­
ków ul. św Tom arza‘20 (przecznica 
Florjauskioj, róg Szpitalnej,

2S29 4 5

y niewainiam łkradzione tym­
czasowe zatwiadczenio demo- 

cilizaoyjne, legityinacię „Krzyża 
VValecznych“, zaświadozenie na 
wagon ulgowy, na nazwisko Kocota 
i-ranciszek, nr. 18ys r. w Bochni.

42

O grodnik p a ż ć z e la r s j  w sile 
wieku, cnergiczn j , zapobiegliwy, 

w swoim zawodzie wszechstronnie 
wyks-.tatcouy, posiadający chlubne 
świadectwa i listy polecające, po 
odbyoiu praktyki wieloletniej w kraju 
i zagranica w pierwszorzędnych do­
mach, zająłby się chyin.o całą go­
spodarką, Ketiektujo tylko na stałą 
posadę na dogodnych warunkach. 
Zgłoszenia pod „0'brednik“ do ad- 
-• inistra-.ji .Nowej ltefoimy* 9 2 3

B u c h a l t e r i ę  p0piowadzę w godzi­
nach popołudniowych, obejmę 

kiorownrotwo tego działu, wykonuję 
bilanse, z* kła lam książki, przopro- 
wadzę szkontrnm i t, Zgfoszeiia 
poi „Bucli-liec* do administracji

Surowe B§sy, kuny, wyd ry
kupuje 5 plac! €eny

F S R M A  s z m m m m c z
K R A K Ó W ,  R Y N E K  O tO W N Y  2 ?

L s l ł f y f i

broszury, Yt/
p i s m a  k r a l G t o o  i  z a g r a n i c z n e

V -■
p o l e c a :  5ai

Polskie To© . Its ięgunil ko !? !ouy d i J b Ci!h
S. A . *AraK6w, S zczepańska  T e ł. iS 3 ?

O C Z I E E Y m  e l e g a n t k i
'Q l K r4k 6w -P od górze<  u l. ftfjaidwiślafijska L. 15

i l P t j  sprzedaje hurtownie towary widewskiej manufaktury. 19203

L A B O R A T O R IU M  IIO §M E T ¥€E M E
r.j. FRANCISZKI BliDZSASZEK

IV KRAKOWIE — ULICA tfRODZKA L. 3

i;- /  poieea sv-ój f g  ®  W  w ^ r n io ^ ś r e d -
najnow szy _  r » ^  y  Ygtf ^  nim stanie, na

Wili-  A.
■s-

w yrób  J

Przez użycie „Różu Lygia* otrzym uj‘e się piękny, zdrow y kolor warg.
assft o 2

noszą tylko

PggCZOCHY hFALIBAUMA“
s z a s ó w ,  nrriES oł. a (p a s a S sielaaa )

Sklep L. 7.

K t o  r a z  s h j  p r z e k o n a ,  k u p u | «  * i n ! e .  

W l e t K i  w y b ó r .  2794 C e n y  n i a k l e .

M U R O  OGŁOSZEŃ
M 4 E ł , ? A * A  B L I  C Z Y t A  

K r a k ó w ,  u l .  ń r t p l e R c i u j i k n  7  ( r t i j i  n l l c j  S z e w s k i e j )  
p r z y j s i i u j e  o g ł o s z e n i a  (r t» s t* t* a ty ił d t  wszy«tkioh gazet 

Sprzrdai l at.opanject Wbzyntkicli dzienników. 
F r z y u o r y  s z k o l n e  I k a n t e l a r j j n e .

S k l e p  t y u i n G f w y .  5370 3 3

„Nowej iiefoiroy* 1850

T a t i a n a  l o k a l u .  M agazyn tcwa- 
w rów m odnych pod firm ą „ a u 
ion Marctifc*i Leon N ass, przc-nie- 

t-.ony zoatal z n l. G rodzkiej 8, do 
d i m a  przy as. św. Tom asza 20, róg 
u . S zpita lnej. IV .ec . tow ary  I  j a ­
ki ści, sw eatery wełniane dam skie, 
zu graniczne pończochy, skarpetki, 
rękaw iczki, k raw aty , bieliznę dain- 
Bni i m ęską tryko tow ą i t  d.

2719 2 9

1

pierwezorrędne, wszelkiego redz.j*, ęo 
cenach konkciracyjj j  :k, poiece

l)FALIBAyM‘,1 Krakowi Rynek £l. L I
2T95 Pasaż „Bieiaka" (sk le p  Nr 7).

W Ę © L A  © f f i ą E W M E © ©
dla celów przemysłowych — dostarcza wagonami 

Oddział handlowy Polskiego Banku Kresowego w Warszaw ie.
Zastępstwo i wyłączna sprzedaż na Małopolskę u firmy: 2076 9 a
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ROK ZAŁOŻENIA 1917. ROK. ZAr.OZE.NlA 1917.

P ^ Z E D S I S E I C R S T W O  
DLA OŚWIETLANIA ELEKTRYCZNEGO 

I  PUZEKOSZEfflA SIŁY

c z e s ł a w  m
TARNÓW, l*LAC ItA illiliłlK Z A  W IliL iR EtiO  L. 1 

p asa i T e r tń z  — T eiłfon  95 
podejm uje ile  w iyelkich urządzeń, *  zakres elektro techniki 
dząoreb. < j r ą d a  nUtioize, tak t t e ł  UaŁayo. U t  w miejacu, jak*

1 o* enwluoU. 6159 2 2
Bkii.it wRzeltduh m i t i t j a i ó w  e iektry  iizayua ł laaba tcznysU  e
W łasno w s u z ta ty  receracytn  metorc* i d y iia ro m a sz y u . **"
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